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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B i u r a  r e d a b e )  1 : ul. Sykstuaka 1. 40 1 . piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. I w p-łuu 
B i u r a  a t f m t n i s t r a c y i : ul. Kopernika e. 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie
czorem ber przerwy.

C n e a p l a u t  n a  „ U a z e t f  M a r o d o n  ą u  
w y n o i l :

w« Lwowio : a* prowlncyi : ta granit a :
■ uesięeznie 3  kor. 3  koi. M  u.
kwartalnie 6  .. 7  BO „ lO  kor BO h
półrocznie 1 3  , 1 5  — „ 31 , -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hsi.
V raz z „ l y g e  i n U  inUi m « u  i  p o w l e f c l u  
lub teź z « arszawskuu tygodnikiem „ Z t a m o “  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie S kor. 4 0  h

,  na prowincji O „  OO
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4 0  bal. mieiięcznie

O fa U M U Ł b ll i  P B Z E D P L s fC
przyjmują: w . 1 L w o w ie t  Adm.' 'splot* „(u ^ tt
Isarodo.rej1' ulioa Kopernika i  i biuro bokołow sricj 
Pasaż Ha imana Wi W i e d b l r  Laasenst >y 4  
Vogler (Otio Mass) WahtflBchgasse LO — ’ iudolt 
luosse Seilemtadtr 2 — i  Oppe k Gr inaw irgaesa 
12 — M. Dukes Naehf.- Mai. A lgenfeld & T rm«neb 
.essner 1. W ollłeilr Nr. 9 Souallek W oli Xeile 11, 

J Blnneberg; II. Prat in »rab. • o.); id o li CS oław
ski VI. Getreiden arkt Nr. 13; w B a d u  j t n n r l n  
Juliusz LeopoK V II Elisabethring -5A- w< t j Ppńn».- 
r o r e i e  n. M t E . 1 'e n w i-  & ogier j G. Daube 
4  Co-nu; w P L r y s u : C. Adam Ci ooiowski 37 
rue de var«nne Paris; W W l

wychodzi o godzinie 6-tęj wieczorem.

t ’  i i i  • Reiob- 
mann 4  Ersadler

CENI A OGLOUTi 1 .  O f l r  jaenia iwy- 
< n u f i  4 na jedi osipi*.o n wi.ro. drobnym ant
kiem lub jego miejsce 2C l 1 — } i a d M ł o M  w  
wi- rsz lub jego ouejeee 60 hal — 4M m q ' P O b d -  
e r i s l c l  za c iersz lub jego mis' sos 1 ko-.—I * r y -  
wsUnm  k o r e s p e n d e u i y s . 3 hal od wyrazi
Numer KOoZtnjs 8 hol., mm prowŁ>v W L

(Numera dawnioj-ze koszt ,nją po 10 ot)

Koło polskie wobec rządu.
Z kół poselskich piszą nam: 

W te d e *  10. marca
Nie zazdroszczę zadania dzisiejszym spra

wozdawcom parlamentarnym, jak nie za
zdroszczę i tym, którzy by mieli stawać przed 
wyborcami ze sprawozdaniem poselskiem. 
Uczucie zniechęcenia ogarnąć mnsi kaźaego, 
ktc skazany na branie udziałn w tej trawes 
tacyi i ironii Darlamsntu. Do czegośmy do
szli ?

2 eżdżaj ą się w Wiedniu po paromie
sięcznej przerwie a po kukolntniej bezczyn
ności posłowie, ale wiedzą z góry, że i w tej 
krótkiej sesji nic pożytecznego nie zdziałają. 
Wezn-s dyety i koszta podróży, ale nic nie 
zdziałają. Naród chce chleba, do coraz trud
niejsze i gorsze warank’ bytu, nawiedzeń 
klęskami w licznych stronach monarchii, wo
łają o pomoc, bo inaozej doznane klęski gro
żą zupełną ruiną, wzmagające się z rokiem 
każdym potrzeby monarchii na wszystkich po
lach żyoia: ekonomicznem, ku1 tura lnem, pań- 
stwowem. me mogą być zaspakajane bo Drak 
już na to środków, przyzwolonych przez par
lament, ale posłowie nic nie zdziałają w ni- 
czem ulgi ludnoś -i i wyborcom swoim nie 
przyniosą Wiedrą z góry, że tan czas krótki 
zmarnują, jak go )uż tyle dotąd zmarnował.

Nawet rekrnta na rok bieżący nie uchwa
lą, a może to i lepiej, bo skoro parrgfbm 14 i z 
rekrutem można się załatwić, na 00 to jedno 
odium w obeo wyborców mamy przyjmować 
na siebie, nie dając im w zamian nic z tego, 
czego od nas czekają i słusznie się domagają

Ale niestety tak jaż stosunki ułożyły się 
w tfcj monarchii, a czynn ki do rządów powo
łane coraz mmej zdają się odoznwaó anormal- 
ność takiego zastoju

Apatya i *nieonęcenie u wielu, a u tycn, 
którzy pojmują swoja obowiązki i odpowie
dzialność, obawa i trwoga o przyszłość — oto 
auspicia, pod akiami spotkali się dzisiaj po
słowie anstryaocy w sali obrad nz Franzensringn. 
To uczucie przemzgało widocznie nie tylko 
w kołach poselskich, ale i na ławach mini
strów.

Kto wsłuchał się uważnie w słowe i ton 
mowy, wypowiedzianej zaraz na wstępie po
siedzenia p m z  prezydenta ministrów dr. Koer- 
bera, nie mógł nie utwierdzić t ’ ę w tern prze
świadczenia. Zabrał gło dr. Koerber, jak da
wniej, na początku każdej secyi, ale guantum 
mutant' ab •Mo. Nawet stylistyczna strona 
przemówienia mniej opracowana, mn e „ztu 
cena, mniej wykwintna, jak zwykle, a z cechu
jącej jrezydenta ministrów pewności siebie, a 
z zapewnień o niestrudzonej cierpliwości i wy
trwałości w czekaniu, a z przebijającego się za 
wsze w jego mowach optymizmu, że parla
ment powróci na dobrą drogę — diisiaj ani 
śladu. Parę zdań o neutralności Austryi w 
obeo zatargu na dalekim Wsehodzie, o konse- 
kwentnem Dostępowaniu zgidnie z Bosyą na 
Bałkanie, o traktatach handlowych z obcemi 
państwami, a potem coś niby od niechcenia 
o zaległych przez bezczynność parlamentu 
sprawach i o setkach przedłożeń, czekających 
załatwienia, i u niedoborze państwowym, po
wstałym w suutek tego, że parlament, raz 
uchwaliwszy wydatki, nie achwala obecnie 
pokryoia. Ala to wszystko wypowied ziane bez 
wewnętrznego przekt nania, że mówić jeszcze 
warto, a skutkiem tego bez siły, nie wywarło 
żadnego wrażenia.

Zresztą ookolwiekby prezydent dr. Koer- 
bei mówił, nie wywarłoby większego skutku. 
Nawet oświadczenie, że odtąd brak wszelkich 
funduszów na daKze zapomogi dla ludności 
nawiedzionej klęskami elementarnemi, że rząd 
będzie musiał zawiesić dalsze wykonanie 
powziętyoh już przez parlament uchwał, o ile 
te wymagają nakładów pieniężnych, że na
deszła jaż a przynajmniej przybliża się chwila 
rozstrzygająca że .sszcze raz (ostatni) zwraca 
się do posłów z prośbą o podjęcie normalnej 
pracy, wszystko zdało się być grochem
0 ścianę w obeo usposobienia większości izby 
poselskiej. Być może dlatego, że dr. Koerber 
nie poruszył ani jednem iowem sprawy, która 
winna była, jeśl nie wyłączną, to główną 
stanowić treść jego mowy, sprawy, która 
jedna mogłaby wyrwać izbę z je j stanu 
odrętwienia i letargu, sprawy poprawy tych 
zgniłych stosunków a uzdrowienia parlamen
taryzmu.

Było to niespodzianką przykrą i zawo
dem dla tych, którym sanacja stosunuów 
parlamentarnych prawdziwie leży na sercu
1 którzy się spodziewali, że enuncyacye jje- 
Kienne zuołały przekonać p. Koerbera i nakło 
nić go do zdwojenia energii jego i pracy w tym 
^ła nie kierunku.

Do tyoh w pierwszym rzędzie należy Koło 
polskie

Łaskawi czytelnicy przypomną sobie nie- 
-‘awodnie, jak grudniowe p łod zen ia  Koła 
Pr*eszły na gruntownem rozbieraniu oświad 
ozen skłaniającego się ku nam ministra-pre- 
*ydenta i po wyczerpującej dyskusvi zakoń- 
czyły się jednomyśinem uchwaleniem rezoluoyi 
Henzla, iż nasz stosunek pc-1.tyczny do rządu 
J*ynimy zależnym od zachowania się poli
tycznego rządu w obeo kraju i od tego, jak

zachowa się wobec dążności stronnictw 
do sanacyi parlamentu.

• dr. Koerber nie potrzebują juz azi- 
Kolaków, że zapomniał o najważniej

szym prz6z nichfpostaw ionym warunku*- Nie
które dane i całe ukształtowanie się stosunk .w 
obecnjeh zaają gje wskazywać, ż€ di. Koerber 
więcej aniżeli ki“ dv na n.1 sze głosy sie oglą 
dać mnsi, jeżeli doprowadzić ni# chce do 
jeszcze ziipełLle âze_0 rozstroju i na siebie 
ostate znego ] odpisać wyroku

Ozy moż* n.eohoe tego uzdrowienia, albo 
^Jfuła je  za niemożliwe? Nie pora teraz za
głębiać się w tego rodzajn przypuszczenia,

roztrząsać to, co przeciw nim, albo za nim* 
przemawiać mole. Sprawa jest tak nagłą i i 
piekącą, że wszyscy myślący poważnie muszą 
się zdecydować do ostatniego atnta wszystko i 
wydać i poświęcić całe swoje wpływy i pra- j 
oę, by z dr Keorberem, czy choćby bez niego, 
doprowadzić do pomyślnego rozwiązania spra
wę uzdrowienia parlamentu i uniknąć gro
żącego jaż z bliska widma absolutyzmu Jak 
długo dr. Koerber nie oświadczy wyraźnie, ża 
uzdrowienia tego me chce i do niego dążyć 
uie będzie, wierzmy, że w tej sprawie stron
nictwa, dobrze myślące liczyć mogą na jego 
poparcie, pomoc i usilne współdziałanie, a 
przy tern współdziałaniu, przy dzisiejszych 
stosunkach stronnictw do rządu i na niecą 
wodny skutek całej akoyi.

Na tern stanowisku stanęło Koło polskie 
na pon?/dzenv wierzornem, które dla tej 
sprawy zwołał prezes Jaworski we wtorek.

Znany jest już niezawodnie łaskawym czy
telnikom ze sprawozdań korespondentów prze 
bieg tego posiedzenia, które - z przyjemno
ścią ta zaznaczam — nie było jak zwykle pon- 
fnem, ale pozwoliło krajowi poznać jedno
myślne zapatrywania i dążności Kola w spra
wie utrzymania parlamentaryzmu.

Nie będę więc szczegółów > kreślił prze
biegu posiedzenia Zaznaczam tylko, ż<> po 
przemówieniu posła Bapoporta i przyjętej

70 rządu o kreowanie jak najrychlejsze gene 
ralnaj dyrekcyi w Wiednia ala spraw wod
nych i bezpośrednio tejże podległych takichże
dyrekcyj krajowych,   zabrał głos do dyskn-
syi politycznej poseł Eug. Abrahamowicz i 
w równie treśoiwem, jfck gorącem przemówię 
niu przedstawił uchwałę Koła, powziętą w 
grudniu (rezoluoyę Henzla) 1 coraz straszniej
sze stosunki, z dnia na dzień się pogarszające 
przez to, że dotąd nie udało sie w myśl 
tej rezoluoy’ uzdrowić czy ożywić parla
mentu.

„Głosowałem — rzekł poseł E. Abraha
mowicz — za otwarciem dyskusyi nad prze
mówieniem prezydenta ministrów, bo w cza
sie tej dysknsyi będzie mieć Koło sposobność, 
by przez swego mowoę wypow edzieo, względ
nie powtórzyć, nasze żądania do rządu. Ta- 
kiem żądaniem głównem było uzdrowienie 
parlamentu Dzisiaj, gdy z mowy dr. Koerbe
ra widzimy, że się zanosi na ważne zmiany 
w polityce wewnętrznej monarchii, że trakta 
ty zawierać ma rząd, nie myśląc o współdzia
łania izb poselskich, dzisiaj musimy zazna
czyć. że z tym stanem eines todten starret 
?  arlamtntes godzić się dobrowolnie nie może
my. Mowoa Koła winien przypomnieć, że nie 
zwalniamy rządu z obowiązku starania się o 
uzdrowienie parlamentu, przez który jedynie, 
jak nas nczy historya, zdobyliśmy wszystko 
to, co posiadamy i który był jedynem polem 
obrony naszych praw dla nas.u

Silnie opozycyjne mowy posła ks. Pasto 
ra, dr. Greka, p. Stwiertni i innych, oraz 
składające na stronnictwa współwine z rzą
dem posła Chamca 1 Gniewosza, wszystkie 
schodziły się w wyrażeniu konieczności uzdro
wienia stosunków parlamentarnych.

Przemówienie obszerne desygnowanego 
mowoy, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, nace
chowane głębokim politycznym zmysłem, li
czy się ze stosunkami obecnymi w izbie, za
stanawia się nad tern, jakie stanowisko może 
oddalić lub zbliżyć do zamierzonego celu i 
stawia formalny wniesek : Koło polskie uchwa
la w porozumieniu ze stronnictwami izby za
żądać w każdym razie przez swego mówcę 
w dyskusy zwołania zara* po świętach wiel
kanocnych parlamentu celem przeprowadzenia 
akoyi sanacyi parlamentu.

Po poufnych wyjaśnieniach posła Dawi
da Abrahamowicza wr iosek hr. Dzieduszyckie
go przyjęto jednomyślną uchwałą Koła i na 
tern prezes Jaworski zamknął posiedzenie

Uch woła więc Koła zapadła i dalsze kro
ki w tym kierunku, nie wątpimy, że z całą 
gorliwością przez polityków Koła będą pro 
wadzono. Czy skutek uwieńczy te starania ? 
Czy wogóle obstrnkeya dopuści do dysknsyi 
nad mową dr. Koerbera i de sposobność hr. W. 
Dzieduszyrkiomu do wypowiedzenia żądań 
Koła? Czy stronnictwa, nawet te, które goto
wość swą do zmiany regulaminu izby obja
wiają będą równic do czynu chętne i goto
we ? Niedaleka przyszłość to ukaże. Jakkol
wiek będzie Koło polskie, poświęcając całe 
pierwsze swe posiedzenie w tej sesy> sprawie 
uzdrowienia parlamentu, i uchwalając od
nośny wniosek, dało dowód politycznej swej 
rozwagi, okazało, że u idzi i uinie ocenić, gdzie 
leży rdzień obecnego najgorszego położenia 
i gdzie sznkać deski ocalenia w tern rozbiciu, 
a zarazem krajowi a . rządowi — jeżeli zechce 
skorzystać — dało najpewniejszą gwarancyę, 
fce w sprawie dążności do uzdrowienia parla
mentu \ prz-ywrócenia normalnych stosunków 
nie da się wyprzedzić. S.

K O ŁO  P O L S K IE .
W fe ilc t f 11. marca.

Koło polskie odbyło wczoraj o pół do 
szóstej wieczorem posiedzenie.

Przed przystąpieniem do porządkn dzien
nego p. S i a j e r  podał do wiadomości Koła, 
że Busini, wysłani na roboty do Pras przez 
niesumiennych agentów żydowskich, a nama 
wlani do tego przez księży ruskich, uie mogą 
znaleść roboty i najdują się w Oświęcimie,

S o zbawieni wszelkich środków do życia,, gło- 
ni i wynędzniali i nie mają za co wrócić do 

domu. Chcąc biedakom tym przyjść z pomocą, 
Kołc polskie urządzało składkę, której dość 
znaczny reauitat przesłano na ręce komisarza 
polieyi w Oświęoimiu p Krzyżanowskiego z 
pnshą, aby użył ich na pomoc dla biednych 
ofiar niesumiennej ag^tacyi.

Na wniosek p. dr. B ó b r z y ń s k i e g o 
uchwalono zirróció gię do wydziału krajowe

tryumf podniósł znany reskryt językowy mi 
nistra wojny gen. Pitreicha. Wspomniał o

go i namiestnictwa z prośbą o pospieszenie 
z pomocą dla oszukanych włościan, oraz zt- 
żądać surowego ukarania niesumiennych a- 
gentów.

Następnie p. P o p o w s k i  zdał sprawę 
z obrad sekcy: del jgaoyjnej. Przytoczył
wszystko to, co uzyskano, a jako największy

XF treicUa. Wsp< 
ułatwieniach, jakie uzyskano dla dostaw dla 
arnm. Przedłożył także Jisty dziękczynne fa
bryki wagonów w Sanoku 1 innych przemy
słowców galicyjskich.

P, B  o 11 e r wystąpił z zarzutami prze
ciw stanowisku delegatów polskich, jakie za
jęli w sprawie znanej rezolucyii p Derschatty.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  przed
stawił szczegółowo działalność delegacyj

Do zarzutów, podniesionych przez p. 
Rottera, przyłączył się dr. G r e k.

P hr. ^ojcieol D z i e d u s z y c k i  u- 
prosił poufność dla swej mowy, poozem dał 
obszerne wyjaśnienie w sprawie przebiega 
głosowania nad rezolncyą p Derschatty.

P. dr. S t a r z y ń s i i  stwierdził, że 
po tyoh wyjaśnieniach można aważać sprawę 
tę za załatwioną.

P D u l ę b a  uzupełnił sprawozdanie co 
do dostaw przemysłowych i podniósł, że pol
scy członkowie delegacji po u Kończeniu sesy. 
delegacyjnej wręczyli ministrowi wojny me- 
moryał, w którym omówili dokładnie wszyst
kie sprawy krajowe.

Prezes p. J a w o r s k i  wyraża przeko
nanie, że minister wojny gen. Pitreich przy
rzeczeń swoich dotrzyma

P. P e t e l e n c  oświadcza, że jost za
dowolony z przebiegu sesyi delegacjomj

P. B o m b a  porusza sprawę święcenia 
niedzieli pisy wojska i sprawę pożyczania 
koni wojskowych osobom cywilnym.

Minister dr. P i ę t a k  dal w oba tych 
sprawaob z. dowalające oświadczenia.

Na tern obrady zakończono

Bank parcelacyjny.
Łw A w  11. marca.

Sprawozdanie dyrekcyi bankn parcela- 
cyjnego we Lwo ̂ ie za rok 1J03 dozwala oce
nić działalność tej instytucji Z  tego sprawo
zdania dewiaduiemy się. że na 844 majętno
ści, zgłoszonych po koniec 1903 roku do par- 
oelacyi, objęto 40 hiputek o łącznym 1'bazarze 
15.086 m 1.144 s. kw. akcją  paroelacyjną 
i że z tego obszuru rozsprzedano po koniec 
1903 r. 11.360 m 1.270 s. kw. za 6,027.743 49 
k. Dalej czytamy w sprawozdaniu, że ukoń
czona na 20 objektach parcelacya wykazaje 
w 26 wypadkach parcelacyę częściową, przy 
której większa część kompleksu pozostała 
właścicielowi obszaru dworskiego lub też 
przyłączoną została do sąsiedniego obszaru 
większej własności. W  dwóch zaś wypadkach 
utworzono nowe lolwarki o obszarach od 57 
do 303 m. Na 5 hipotekach dokonano całko
witej parc 3lacyi, bądżto nr specyalne żądanie 
właścicieli, bądź też ze względu nu przymuso
we położenie pod grozą licytacyi. W 9 wy
padkach parcelacya przeprowadzoną została 
w wschodniej części krtju, w l i  zas w po
wiatach zachodnich. W 3, na wschodzie po
łożonych majątkach nabywcami byli przewa
żnie koloniści mazurscy a w części miejscowi 
włościanie, w innych 6 majątkach nabywali 
przeznaczoną do parcelacy1 ziemię przeważnie 
włościanie miejscowi i okoliczni, powiększając 
przez to obszary swoich gospodarstw.

Na podstawie pcwyż przytoczonych da
nych nie można przypisywać bankowi parce- 
lacyjnemu zgubnej i szkodliwej dla krbju 
działalności przez rozparoelowywanie naszych 
wiosek w całości. W kilka tylko wyjątkowych 
wypadkach bowiem zmuszonym byl bank do 
tej przykrej operacji, a w znacznie większej 
ilości dokonanych paroelacyj zachowanym zo
stał dwór z mniejszym wprawdzie obszarem, 
lecz ze zmniejszonymi również ciężarami i 
i z możnością utrzymano, się na grancie.

Bank parcelacyjny powołanym został do 
życia niemal siłą rzeczy; jeśli bowiem parce
lacya po największej części przedtem na dziko 
1 to z cechą czysto spekulacyjną prowadzona, 
przez bank parcelacyjny uiętą została w ra
my akcyi ekonomicznej, poduanej kontroli 
społeczeństwa, natenczas niepodobna nie u- 
znać zasługi inicjatorów tej myśli. Tc też 
ustęp sprawozdania umieszczunego w osta
tnich wiadomościach Gazety ZNjirodowpj nr. 
54 z ujemną dla banku paroelacyjnego oceną, 
dostał się tam tylko wypadkowo z powodu 
mylnych informacyj. Z przyjemnością więc 
tę mimowolną pomyłkę prostujemy, uzupeł
niając ją  nadto uwagą, że akcya, zmierzająoa 
do ochrony większej wia»Jiośoi, przez naszych 
ziemian podjęta, ma mięćzy innemi na celu 
identyczne z bankiem paroelacyjnym za
dania

W  końcu z uznLniem podnieść należy, 
że rada nadzorcza banat paroeiacyjnego w po
czucia swych obowiązków społecznych propo
nuje przeznaczyć ze skromny oh zysków r.a 
rok 1903 na cele kulturalne pokaźną stosun
kowe kwotę 19.000 koron.

Z obozów ruskich.
1 D tlo  o projekcie zmiany regulaminu sejmowego na 
Węgrzech. — Haliceanin przeciw politykominu.)

Projektowana przez Tiszę zmiana regu
laminu sejmu, węgierskiego, mająca głównie 
na celu położenie kresu wszelkiej obstrukcji, 
bardzo żywo zainteresowała romańczukowskie 
Diło, Twierdzi ono, że „nowa faza walki par
lamentarnej na WęgrzscŁ ma i g^iszą wa&rę, 
Ltórs sięga .oza granice krajów korony iw. 
Szczepana. Już dziś nie kryją się koła wie

deńskie z tern, że przeprowadzenie tego ru
mach u na swobodę parlamentarną w Węgrzech 
będzie próbą, za którą ma pójść takiż sam 
system zakneblowania (?) opozycyi w Austryi.tt

Diło pociesza się nadzieją, że ta próba 
hr. Tiszy się nie uaa; spodziewa się ono, że 
reformę będą zwalczali ao upadłego posłowie 
opozycyjni, a w razie noaych wyborów 
miejsce ich zsjmą jeszcze bardziej radykalni, 
którzy przeniosą walkę poza parlament, w ma 
sy i na ulicę.

Haliceanin w wstępnym artykule nawo
łuje naród ruski, aby porzucił ju ż  rac prze
sadne „poiitykaństwou a zabrał się do su
miennej,, gruntownej prauy na pola ekono- 
micznem, które leży odłogiem Kalic\anin za
znacza z nbolewanem, ze cała niemal inteli- 
geucya rnska rozpolitykowała się bez granic, 
rozsądza losy wszystkich narodów i państw 
i traci czas. zdrów .e i lepdze siły na walce 
politycznej. Doszło do tego, że nadzieja na
rodu, młodzież, niecylko akademicka, ale 
i szkół średnioh pol'tykowanie staw.r na 
pierwszem miejsca a na dalszem dopiero 
naukę

„Politykaństwo“ — pisze aator ar cykała, 
dr. M. Ghlebowicki — stało się alfą i omegą 
publicznej działalnośoi naszej (ruskiej) inteli
gencji, pochłonęło wszystkie je j si/y żywotne 
i odwróciło je j uwagę od ważniejszych za 
aan i od pracy oświatowej i ekonomicznej 
na korzyść Indu, wykazującego 75 proc. anal
fabetów i. zupełną nędzę w bilansu gospodar
stwa narodowego/

Haliceanin zaznacza, że w początkach 
90-ych lat poozęły powstawać Nar. tor ho wio 

sklepik; chrześcijańskie, ale to wszystko jest 
niewystarczające Aator woła „°reoz z poli
tyką, niech żyje działalność ekonomiczna!* 
W myśl tego hasła wzywa, by popierano tow. 
„Ochrona z iem / i wielkie nadzieje rokujące 
młode towarzystwo, „Związek handlowo-prze 
myślowy*, założony w Kołomyi.

List cara tio króla angielskiego.
„W i d m o  n i e m i e c k i e *  zaczyna 

straszyć ludzi, jak malborczyk chciał „ w i- 
d m e m ż 6 11 e m* straszyć „Indy Europy*, 
którem też i obecnie zwolennicy Bosyi wo
jują. Ale w Petersburga wiedzą, że utrata 
nawet całej Mandżuryi, a nawet Usuryi i Za
bajkalu w si tnej części nic moż« tyle zaszko
dzić Bosyi i ouratowri, co wywinięcie się Pro -
so Niemiec do tego znaczenia, jakie przez 
ize^eg lat posiadały po Sudanie, bo byłoby to 
upadkiem Bosyi w Europie. To widmo nie
mieckie zwraca nieustannie uwagę całej Eu
ropy, ale całej tei Ameryki od Stanów Zje
dnoczonych aż do Chili i sami Niemcy przy
znają, że są wszędzie znieni widzeni, a nie 
najmniej w Anglii Mogą Bosya i Anglia być 
sobie .dz: edzicznymi wrogami*, ale jest abso
lutnie pewnem, że w razie potrzeby obie do 
współki się wezmą, by przytrzeć rogów i u- 
giąć kark krzyżakom, a nawet zapobiedz 
wszystkiemu, coby marzeniom malborozyka 
choć na pozór dopomagało.

Tost berlińska, nuj zaciekłej szy organ 
prusacki dwa dni terno już przebąkiwała 
z pewną trwogą o zbliżeń u >ię między An
glią a Bosyą, a dzisiaj otrzymujemy je j nu
mer, w którym o liście cara do króla Edwar
da donosi. W całej pełni artykuł ton zasłu
guje na nwagę i dlatego tutaj go powta
rzamy :

„Ze strony a b s o l u t n i e  p e w n e  
piszą nem b ektóre dzienniki rozgłaszają 
wiadomość, że Anglia jest zdecydowaną u 
najbliższym czasie spróbować pośrednictwa 
między Bosyą i JaDonią i że Bosya, wpraw
dzie me urzędowo, ale stanowczo na to się 
zgodziła Jeden dziennik utrzymaj e nawet, 
że car w ostatnim liście, który prżaz swego 
ambasadora w Londynie przesłał królowi 
Eowardowi (ambasador ten hi Benkendorf 
byl niedawno temu parę dni w Petersbu-gu; 
p. 1 .), wprost na taką interwencję wskazał. 
Pozwólcie, że tę niezawodnie ważną, gdyby 
prawdziwą była, wiadomość sprowadzę do 
rzeczywistego znaczenia.

„Cała osnowa lista narskiego nie jest na 
razie znaną nawet kołom z otoczenia ca a i 
oprócz hr. Lamsdorfa i hr BenLendorfa niko
mu szczegóły tego lista nie są wiadome. Je
dno wszelako można twierdzić śmiało, miano
wicie, iż pismo to ani odwołania się do po
średnictwa mocarstw, ani też aluzyi do try
bunału huagsk’ ego nie zav era.

Nikt w Bosyi, ani też car nie myśli, 
iżby idea pokoju przed decydującymi wypad
kami na pola wojny mogła się ziścić Horor, 
znaczenie i interes państwa zarówno wyma
gają dokumentnego potęgi rosyjskiej uwy
datnieni! Bzecz lasna. iż niniejszy okres 
wojny żadnej nie duje rękojmi! trwałego ze
pchnięcia Japonii 1 czatujących w ukryciu 
Chuiozyków. Tuż dla tego samego car nie 
mógł w bśoie swoim dc króla angielskiego 
wskazywać na żadne pośrednictwo lab inter- 
wenoyę Anglii, ani n a w e t  czynić takiej alu
zyi, zwłaszcza gdy angielscy mężowie stanu 
w obecne; c h w fl i  żaanego nie apatrują po
żytku z takiego kroku.

„Wszelako nic rnaozj to, iżby Ang lią 1 
Franoya nic pragnęły skorzystać z odpvw*« - 
dniej sposobności >elein UDicia zatargu Wiem 
z najlepszego źródła, że oba gabinety v~ tem są 
zgodne, i ze ora', reszta mocarstw neutral
nych gotowe są przyczynić się w danym ra
zie do nprcątmęcia konfliktu między Bosyą a 
Japonią Jest to tylko kwestą czasu, ale obe
cnie rzeczy do tego jeszcze nie dojrzały* — 
kończy informator pisma ultrajorrsaokiego.

Post która zazwyczaj takie doniesienia 
ważne w komentais zaopatraje, żadnych nie 
aoda’ uwag tym razem. "Winogrona kwaśne 
są i kwaśne będą. Bosya nie będzie pracowa
ła pour le roi di P rutu  i nie dozwolą tego 
mocarstwa.

Korespondancye.
P a r y ż  5 marca

(Jak spęaia czas bart B&rnhardt ? — Zajęciu słyn
nej artystki. — "Wierni słudzy diry).

Jeszcze me przebrzmiały echa tryumfów,

t'akA święciła Sara Bernhardt w „Czamo- 
isięzniczoe- W iutoryna Sardou, a ju i oaią 

uwagę wielkiej artystki pochlami nowy dra
mat „"V ar< nnes*, który be^nharat napisała 
do spółki z „nieśmiertelnym* Henrykiem La- 
vedanen Dramat będzie wystawiony w jej 
własnym teatrze.

O brrdzo wczesnej porze opuszcza Bora 
swój przedmiejski pałacya i zjawia się na

Sróoach, które codziennie trwają godzinami; 
o c oma w-aca późną nocą

— To, 00 teraz czynię — rzekła artyst
ka do sprawozdawcy Echa de Taris — jest 
kiok em szalonym. Nigdy jeszcze w ciągi 
mego życia nie przeżywałam ohril tak go
rączkowych. Nie mam w oiągm dnia ani je-, 
dnej obwili wolnej. To nie może potrwać 
lingo. Nie labę być bezozynną, ale wszystco 
ma swe guanioe. Tc granice dawno prze kro 
ożyłam i należy mi się chwila spoczynku i 
wypoczynku.

Sara zaizyna próby o gonzinie 9 z rana 
i przeciągi je  codziennie do południa. Poten 
rdaje się na śniadanie, które spożywa w je 
dnaj z sal, sąsiui njąoych ze sceną. Zaprasza 
na śniadanie nojbliższych przyjaciół; potrawy 
przyroszą 1 sąsiedniej restauraoyi. Po przer
wie śniadaniowej odbywają się prócy w dal 
szyrn ciągu. Tematem dramatu „Yarennni/ 
jest niedosnła ucieczka Ludwika X V I. i Ma
ryi Antoanetty. Wieczór poświęca ar to m  - 
artystka sceunryuszowi, kostyumom i akoe- 
soryom. zwracając uwagę na najdrobniejsze 
szczegóły.

ijałv czas przed przedstawienicmi wii 
ozornemz poświecą S. Bernhardt nowym pra
com. Na szozęśoie niema zwyczajn jadania 
obiadu, gdyż izj czas na to nie pozwala. 
Przygotowana na dorędziu piwna polewka 
wystarcza je j dla podtrzymania sil podozas 
orzedstawiema. Po przedstawieniu xilyw a 
jeszcze Sara konfetencyę z kasy erem, aby. się 
dowiedzieć, jak wypadły rachunki dzienne.

Przed drugą godziną nad ranem San 
nie opuszcza teatru; do domu powraoe o 2-30 
Przyjeżdża głodna, więc je  ko?aoye, która się 
przeciąga do gode. 3 Bzadko który młody 
osełowiek potrafi podołać takiemu ogromowi 
pracy bez nadwerężenia sił.

Powiernikiem Sary Bernhardt jest jej 
stary sługa, Antoni. Jest to żyd z Tangeru, 
którego San przyjęła do slnżb; w Chile i 
przywiozła z sobą do Paryża. Był dawniej 
zajęty w Chile, w domu handlowym dolekicL 
krewnych Sary. Antoni ma pod swym zarzą
dem kuchnię; zna on wyborni# gust i apetyt 
swej pani i pizyrządza potrawy ku pełnemu 
je j zadowoleniu. Przy tern wszystkiem Anto
ni jjlst lingwistą, mówi biegle po angielsim, 
hiszpańsku, włosku, niemiecku a także i po 
araosku. Jesb on już osiwiały, niski, otyły i 
ma wąs zaiuesisty, bardzo czarny, a więc 
barwy podejrzanej.

Do wiernych słng S. Bernhardt należy 
Pitou, Francuz. Ma włos krótko stnyżon j 
wąs ciemny, na nosie okniary. Pitou stroi 
fortepiany, nakręca zegary i opiekuje nę 
psami, których wielka artystka posiada aż 
jedenaście.

W czasie tournóe artystycznej Sary Pitou 
mn baczyć na rozkład jazdy. W tym wzglę
dzie posiada on mniej, niż skromne sdolnośoi, 
gdyż jego informacye powodują zazwyczaj 
spóźnienie do pociągu. Piton nie pozwoli sobie 
jednan powiedzieć, że się nie zna na rozkła- 
daoh jazdy; on jest przekonania, źe pod tym 
wzglądem ,iest nieomylny Baz zaprowadził 
panią i aktom w je j do sali restt u-acyjr.ej 
1 w obwili, gdy podawano owoce — pociąg 
“uszył.

— Przyjdzie jeszcze do tego — rznuła 
raz Sara z nśnueohem — że moi artyśoi 
furioonds zapiją kiedy poczciwego Pitou. I

— Był on swego czasu uczniem konse1*- 
watorynm muzycznego, potem chórzystą 
w Operne komicznej. Fo pamiętnym pożarze 
tego teatru S. Bernhardt przyjęła Pitou 
do siebie; z czasem pozyskał on najzupełniej
sze zaufanie swej pani. Np podoeas je j po
dróży P tou rtrzeże skrzynki w które, znaj
dują się drogie kamienie i inne kosztowności
artystki. Czasem pełni fhnkcye »<jkretar«

, którz J
i potrzeby, 

wemn sekretarzowi takie listy nie bywają po

czyna listy tych, którzy ją  seknją j_od 
wiada na nie w razie potrzebi

1 oapo- 
'Wiasc--

wicrzane.
Dominga albo Domenioa, pokojowa Sary 

Jemhardt, jest z pochodzenia Włoszkę. Była 
krawczynią w Buenos-Ayres; powodziło je j 
się doskonale. Sara zamówiła u niej strój no 
roli urolowej w „Buy B1m“ Dominga zachwy
cone. wieluę artystuą porzuciła swój zawód 
i Buenos-Ayres i zaoięgnęłs się w  służbę 
a .Sary Obecnie jea jej szatni. Artystka 
traktuje Domingę jakby należącą do ro
dziny.

Ster służby dr“y  spoozywa u ręka Emila, 
ulubionego jej pekojowoa. On to naaje cię 
w nocy dc teatru i potem towarzyszy swej 
pani do domu. olepo przywiązanym do S. 
Bernhardt jest j e j  woźnica Georges któremu 
ofi iro wyv.ano w Ameryce trzykroć wyższe 
wynagrodzenie, on jednak wolał słnżyć wiel
kie; Sarze. Jako stangret jert nadzwyczajnym 
Wystarczy mu rzut oka na plan nieznunago 
migota, aby się w niem je s o z f  tegc samego 
dnia jak najlepiej oryentował.

Wiorną, nieodstępną przyjaciółką Sary 
jost pani Saylor Pochodzi ona z zacnej rw- 
dzmy z Nanteo, Bodzice j- j  byli w rozpaozy, 
gdy p. Saylor wierna swemu powołaniu, 
wstąpift? na desk teatralne. S bomhardn 
wzięła ją  ze sodą do Ameryki i odt jd została 
jej wierną przyjaciółką.
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Tak to rozgłośna artystka stworzyła 
sobie familię na modę starożytną. Ona p o j
muje siłę atrakcyi i uroku, jaki je j talent 
w yw iir*  na śmiertelników, którzy ją otaczają. 
Ludz wymienieni kochają ją  szczerze, po
nieważ ona ma dla nich serce otwarte.

— Jestem otoczona zewsząd — mówi 
Bemhardt —  przyjaciółm i szczerymi, wier
nymi i dlatego nie doznawałam goryczy 
w  mem życiu, które uważam za dobre, błogie. 
Ta ciepła atmosfera wierności i szczerości, 
jaka mnie otacza, zdwaja mą energię i umo
żliwia wprowadzenie w  czyn moich zamysłów, 
nadziei. Mojemu zacnemu, uczciwemu otocze
niu
wodzenie 
tralnej.

w znacznej mierze po- 
1 życzliw ość publiczności tea-

W. Koryatowic\.

Kronika.
Lwów dnia 11. marca 1904. 

H alem lanrk.
W sobotę 12 marca Grzegorza Wielk. 

Wasyłya — Kai. słow. Swatosz*.
Wschód słońca 6*28. zachód 5*54.
W niedzielę 13 maroa Rozyny. — 

łya. — Kai. słow. Nieoisław*.
Wschód słońca 6*25, zachód 5 56.
W  poniedziałek 14 marea Matyldy 

kat. Ewdokii. —  Kai. słow. Bożena.
Wschód słońca 6*23, zachód 5*57.

— Gr. kat.

Gr. kat. Wasy-

Panny. —  Gr.

— Mianowanie. Cesarz zamianował nadzwycz. 
prof. dra Henryka Hoyera, zwyczajnym profesorem 
uniwersyt. krakowskiego.

— Sankcya cesarska- Cesarz sankoyonował u
chwaloną przez sejm galicyjski ustawę o regulacji 
potoków Krzemienica, Bazylówka z dopływami i
Trzeńcie.

Kronika lwowska.

t  Ks. Kazimierz żtlllński. Wczoraj zmarł ks. 
Kazimierz Źuliński, kapłan jubilat, uczestnik pow
stania narodowego z roku 1863, założyciel stowa
rzyszenia kapłanów polskich na emigracyi, mąż wiel
kich zasług, gorący, prawy patryota. Przed tygo
dniem obchodził pięćdziesięciolecie służby bożej.

Śp. ks. Kazimiera, ur. w r. 1831 w Rado
miu, otrzymał święcenia kapłańskie 26. lutego 1864, 
w 1862 objął wikaryat parafii św. Antoniego w War
szawie. Brał czynny udział w przygotowaniach 
przedpowstańczych, następnie spędził długie lata na 
tułaczce zagranicą, ponieważ władze austryackie za
broniły mu pobytu w Galieyi. Wrócił do kraju do
piero w r. 1880.

Na wiadomość o zgonie ks. Kazimierza Źuliń- 
skiego poczuła się młodzież do obowiązku uczczenia 
jego pamięci. Czytelnia akademicka postanowiła za
prosić stowarzyszenia lwowskie do współudziału w 
oddaniu ostatniej posługi ś. p. ks. Kazimierzowi. 
Lwowskie Koła T. S. L. postanowiły złożyć na 
trumnie ks. Kazimierza wspólny wieniec, spleciony 
z biletów towarzystwa.

Pogrzeb śp. Kazimierza Źulińskiego odbędzie 
się w niedzielę 13 bm., o g. 3 popoł., z domu ża
łoby przy ul. Teatyóskiej 1. 3.

śp. Karolowi Kroplowsklomu, który prze
żywszy lat 74, zmarł onegdaj, należy się kilka słów 
serdecznego wspomnienia. Ze zgonem jego ubył nam 
jeden z zasłużonych starej daty obywateli m. Lwowa, 
pełen gorącej miłości ojczyzny, kraju i miasta, który 
uważał, że społeczeństwo nasze podnieść się może 
jedynie pracą, zapobiegliwością i oszczędnością. Cho
ciaż dorobił się niezależności i spokojnego bytu, to 
jednak pracy zaniechał dopiero, gdy siły poczęły 
niedopisywać; oszczędnym zaś dla siebie samego po
został do końoa życia, podczas gdy innym niejedno
krotnie szedł ochotnie z pomocą. W mieście naszem 
byl osobistością ogólnie znaną, powszechnie szano
waną i łubianą. Pozostawił syna i dwie córki za- 
mężoe, j*-dną /a p. Albertem Szkowronem a drugą 
za p. Kaz. Jakubowskim. Cześć pamięci śp. Karola, 
a spokój jego duszy I

=  Rada m. Lwowa- Na wozorajszem posiedze
niu, po kilku interpelacyach, zatwierdziła rada jako 
swoich delegatów do wydziału szkolnego dotychcza
sowych : pp. Gerstmana, Getritza, Ihnatowicza i Wcze- 
Laka i zatwierdziła nominacyę tych samych, co i w 
roku przeszłym, decentów dla szkoły im. królowej 
Jadwigi.

R. Rawski omawiał następnie sprawę parcela- 
cyi realności dawniej Miączyóskich, gdzie stanie ru
ski teatr. W  myśl prośby stow. „Proświta", wnie
sionej v:n pośrednictwem dr. Kostia Lewickiego, rada 
zaakcep i/.fa ła  z małemi zmianami przedłożony sobie 
projekt parcelacyi tej realności, pod tym jednak wa
runkiem, że przed wydaniem konsensu towarzystwo 
„P rośw ita" przedłoży magistratowi plan niwelacyjny, 
a następnie przed rozpoczęciem budowy złoży do 
kasy miejskiej kwotę 16.000 koron na koszt urzą
dzenia nowych, planowanych na tej parceli ulic.

Na wniosek r. Markiewicza przyznano następnie 
stypendya uczniom miejskich szkół ludowych a sie
rotom po lwowskich obywatelach. Stypendya po 210 
kor. otrzymali: A. Dissel i H. Urbański. Po 144 
koron: Z. Białas, E. Gramatyka, E . Keller, J. Kohut, 
J. Poczasek, M. Rozborski, N. Satała, R. Sławi 
kowski, A. Burghard, B. Canti, K. Czerniawski, A. 
Deszberg, R. Kolinka, J. Jasielski, M. Małkiewicz, 
M. Manek, H. Martyniszyn, K. Łobodziński, Z. Skór- 
ski, TT. Czoporowska, K. Kunasiewiczówna, 
Wiśniewska, F. Noworal, J. 
nówna i M. Ostaszewska.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W sobotę, dnia 12 bm. dr. A. Czołowski: Zamki
polskie na Rusi Czerwonej (z obrazami świetlnymi). 
Zakład fizyczny uniwersytetu, Długosza 8. Początek
o godzinie 7.

Na prowincji: "W niedzielę, dnia 13 b. m.
Brody: Adj. sąd. S. Nebenzhal, Wojna a prawo.

Delatyn: Prof dr. W . Witwicki, Zycie i oby
czaje bobrów.

Drohobycz: Prof. F. Ergetowski, Osiedlenie
się Krzyżaków w Prusiech.

Kałusz: Konc. wydz. kraj
nas jest.

Kołomyja: Kust. bibl. uniw.
Hołd wołoski w Kołomyi r. 1485.

P rzem yśl: Prof. B. Stojanowski, Poezya mo
dernistów w związku z dawnym romantyzmem.

Sambor: Insp. szk. średn. dr. L. German,
Twórczość dramatyczna Wyspiańskiego

Sanok: Prof. G. Bainnfeld, Nowa myśl i no
wa poezya polska.

Stanisławów: Prof. Westwalewicz, Geografia
ziem polskich, cz. II.

Stryj: Prof. T. Witwicki, O elekoyi królów w
Polsce.

Tarnopol: Asyst uniw. W . Złobicki, O ga
zach (z dośw.)

Złoczów: Prof. J. Kukucz, Wpływ wychowaw
czy lektury klasyków niemieckich.

=  Liga dla ochrony czci- Wczoraj o godz. 6
po południu odbyło się pierwsze posiedzenie głównego 
zarządu „Liga dla ochrony czci“ . Obecni byli: Jerzy 
ks. Czartoryski, Witold ks. Czartoryski, dr. Jan Dy
lewski, Adam Krechowiecki, Kazimierz Laskowski, 
dr. August Łoziński, dr. Włodzimierz Godlewski, 
Zdzisław Obertyński, dr. Ludwik Rydygier, dr. 8o- 
owij Tadeusz, Józef Pogórski i Jerzy Turnau

zagajeniu posiedzenia przez ks. Jerzego Czartory
skiego przystąpiono do ukonstytuowania zarządu. 
Wybrani zostali: prezesem ks. Jerzy Czartoryski;

wiceprezesem hr. Juliusz Bielski; II wiceprezesem 
dr. Jan Dylewski; sekretarzem i skarbnikiem dr. 
Włodzimierz Godlewski, zastępcą Jan Pogórski. Na
stępnie wybrano komisyę regulaminową, w skład 
której weszli, jako przewodniczący Kazimierz Laskow
ski. jako zastępca Zdzisław Obertyński i jako człon
kowie dr. Ernest Till, dr. August Łoziński i dr. 
Włodzimierz Godlewski; komisyę redakoyjną i pra
sową, w skład której weszli: jako przewodnioząoy 
Adam Krechowiecki, jako członkowie dr. Tadeusz 
Sołowfj i Tadeusz Smarzewski.

Przedmiotem posiedzenia oprócz omówienia 
wielu spraw nąjiywotniejszych było także objęci* 
pierwszej sprawy, w której jedna z bardzo poważa
nych u nas w kraju osobistości odniosła się do za
rządu z prośbą o rozpatrzenie sprawy i orzeczenie. 
Wybrano też zaraz sąd honorowy, któremu załatwie
nie sprawy poruczono.

=  Demoralizacja Jednym z rozsadników de
moralizacji są pocztówki z pornograficznymi rysun
kami. Sprzedawane są one niemal otwarcie i znaj- 
dują nabywców szozególnie wśród studentów. Nieraz 
już poważna prasa wskazywała na to źródło złego. 
Policya też dokonywała nieraz konfiskaty takich 
pocztówek. I tak pomiędzy innemi skonfiskowała po
licya takie karty pocztowe w handlach Abrahama 
Silbera, Józefa Rauoha, J. Jachimowskiej i u foto
grafa D. Iwanowskiego. Wszystkich tych kupców 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej i stosownie 
do ustawy prasowej postawiono przed sędziami przy
sięgłymi. Ci jednak odmienne objawili przekonania 
i wszystkich podsądnych uwolnili...

=  Wybory w „Czytelni katolickieju. Na posie
dzeniu odbytem dnia 8. bm. ukonstytuował się no- 
wowybrany wydział „Czytelni' katolickiej" w sposób 
następujący: prezes prof. dr. M. Thulle, wiceprezesi 
ks. dr. A. Pechnik i dr. W. Wróbel, sekretarze pp. 
W. Brzeziński i J. hr. Badeni, skarbnicy pp. Karol 
Balzer i P. Glazer, bibliotekarz p. L. Sworakowski, 
zastępca M. Jasiński, gospodarz p. K. Sawicki, za
stępca p. J. Urbanowski, referenci pogadanek i dr. 
A. Pechnik, dr. W. Wróbel i ks. dr. M. Kuryś; 
komisya rewizyjna pp. M. Tyszkowski i W. Wrabeo. 
Ponadto weszli do wydziału pp. K. d’Abancourt, ks. 
S. Koziarz i J. Jamrócik.

—  Turniej fechtunkowy, urządzony przez Zwią
zek fecbtmistrzowski oficerów lwowskiej załogi, odbę- 
dzl* się w wielkiej sali Kasyna wojskowego dnia 19 
bm. o 7 wieczorem.

=  Spis rozpraw drugiej kadencyi sądów przy- 
sięgłyoh jest następująca: Dnia 14 bm. Gustaw Szur- 
gut i tow. oskarżeni o zbrodnię z § 127, praew, r. 
Jasiński; 16 bm. Hryć Prytuła oskarżony o zabój
stwo, praew. r. Charak; 17 bm. Salomon Ullmann 
oskarżony o oszustwo, przew. r. Jasiński; 18 bm. 
Parania Kulawiec oskarżona o podpalenie, przew. r. 
Charak; 21 bm. Włodzimierz Hołodyński oskarżony 
o obrazę czci i Józef Ziembiński (prasówka) przew. 

Jasiński; 22 bm. Leon Łopatyński (prasówka)

E. 
Laso-

i Katarzyna Szwed oskarżona o dzieciobójstwo, przew: 
r. Charak; 23 bm. Eugeniusz Lewicki i tow. oskar
żeni o obrazę czci, przew. r. Charak.

=  Izba załatwień we Lwowie. Pod taką na
zwą powstało przed 3 laty biuro komisowe, które 
oprócz ekonomicznych ma takie cele humanitarne na 
względzie, zasila bowiem z uzyskanych prowizyj 
fundusze burs dla dzieci i na ten cel wydatkowało 
już 1.000 koron. Początkowo zamierzano to biuro u- 
tworzyć w łonie tow. wzaj. pomocy urzędników pry
watnych na korzyść tegoż i nawet rada nadzorcza 
wspomnianej instytucji próbę zorganizowania takiego 
działu komisowego powierzyła długoletniemu zasłu
żonemu dyrektorowi, Romualdowi Makarewiczowi — 
jednak tego rodzaju przedsiębiorstwo naraziłoby To
warzystwo na ryzyko, na fiskalne opłaty i inne nie
dogodności a w końcu i statut stanął na przeszko
dzie. Ponieważ więc uzyskanie koncesji na firmę 
Tow. urzędników pryw. było sprzeczne z postano
wieniami statutu, podjęli się członek Tow., p. Leon 
Sigmund, fachowy agronom, były stypendysta Tow. 
gospodarskiego, wspólnie z przeohodząoym na eme
ryturę dyrektorem B . Makarewiczem, urzeczywistnie
nia owej myśli, a uzyskawszy koncesye , wprowadzili 
izbę załatwień w życie; mieści się ona w gmachu 
Tow. wzaj. pomocy urzędników prywatnych, plao 
W. Dąbrowskiego. W  zakres tej izby (biura komi
sowego) wchodzą: kupno, sprzedaż i dzierżawy ma-OUTTCęvy   •£ - —x ^
jątków, nabywanie maszyn rolniczych, nawozów sztuoz- 
nych, drzewostanów i wogóle płodów rolnyoh i leś
nych. Długoletnie doświadczenie, fachowa zdolność i 
rzetelność, które cechąją organizatorów i współpra
cowników nowego biura komisowago, dają rękojmię, 
że to przedsiębiorstwo, spoczywające w rękach jak 
nąjbardziej powołanych, odda znakomite usługi i 
wyprze prywatne, często dla obu stron szkodliwe 
spekulaoye niepowołanych żywiołów. Dyletanctwo i 
lichwiarski wyzysk przy sprzedażach dóbr, wypły 
wające z braku uczciwego a fachowego pośrednictwa, 
obecnie ustaną, gdyż wspomniana izba załatwień jest 
w stanie prowadzić te sprawy z pożytkiem zarówno 
dla sprzedających, jak kupujących. Instytucja ta pra
gnie być regulatorem stosunków obrotu mąjątkami 
ziemskimi i usunąć wszelką pokątną, na przymuso
we położenie rolników obliczoną i własną tylko ko
rzyść na oku mającą działalność niesumiennych fa
ktorów prywatnych. Interesowani mogą więc powie
rzać swe sprawy z zaufaniem i w dobrze zrozumia
nym własnym interesie temu biuru, gdyż tylko ono, 
mąjąc w całym kraju licznych współpracowników, 
zapewnia nietylko najniższe koszta i wydatki, leoz 
także możliwie nąjdalej posuniętą łatwość w wyszu
kiwania odpowiednioh kontrahentów.

Kronika krajowa.
Polar w Borysławiu. Wczorąj około północy 

wybuchł pożar w tutejszych kopalniach nafty. Mia
nowicie ogień ogarnął dwa szyby przy ni. Pańskiej. 
Jeden z nich jestto szyb ropny firmy Freunda, głę. 
boki na S92 metrów, drugi głęboki na 540 m., na
leżący do syndykatu. Przyczyna pożaru nieznana, 

‘ 30.000 koron. Pożar

dr. Z. Pazdro, Hu 

dr. F. Papśe,

praca do Prus- {M. H.)
Ruch emigracyjny do 

silniej. Głównem

Po

szkoda wynosi ao.ouo noiim. nie rozszerzył
się i został umiejscowiony,

Wychedźtwo za
Piszą nam z Rohatyóskiego:
Prus zaczyna się objawiać ooraz 
ogniskiem są Podszumlańce, skąd z. r. w jesieni 
wyszło do Prus 4 ludzi; i każdy za 3 miesiące 
przyniósł około 100 zł. do domu. Wobec zeszłorocz
nego gradu i nieurodząju oraz braku zarobku Btałe- 
go w okolicy, wielu ludzi zbiera się iśd na Saksy. 
Głównie spisuje ich Hryćko Małyszyn z Podszum- 
lanieo i jak mówią za 2 tygodnie mają przyjść z 
narodnego komitetn kontrakty. Zbiera się około 100 
ludzi z Podszumlaniec, Swistelnik, Skomoroch, Her- 
butowa, Hohoniowa, w tem sporo młodych dziewcząt 
i chłopców. Jeden z Polaków z szlachty chodaozko- 
wej, Podszumlaniec, który również się zapisał, mówi 
mi; „Sznkam roboty i nigdzie nie mam, czasem 
chłopca poszlę, jak się trafi robota na folwaroaku, 
ale wszyscy jeszcze w leoie młócą lokomobilą. A 
chleb podrożał, bochen 14 ot. to i tyle, co za dzień 
się weźmie, bez mała się przeje. Boję się aż strach, 
jak tam będzie w Prusach, ale tu, czy tam, ginąć 
równo. Trzeba tylko mieś na kolej do Lwowa a re
sztę oni płacą, a potem sobie odciągną".

Kronika powszechna.
I § Zajścia W Pradze. Demonstracy* burszów 

nUmieckioh powtarzają się każdego dnia, a studenci

czescy odpowiadają na prowokacye. Wczoraj przed
południem rozpoczęła się ożywiona promenada cze
skich i niemieckich studentów na Przykopach. Po
południu ruch coraz bardziej się wzmagał, wreszcie 

godzinie 7 wieczorem studenoi ustąpili, poczem po
licya zamknęła Przykopy. Następnie tłum demon
strantów na placu św. Wacława ciągle wzrastał. 
Policya zdołała wprawdzie dostęp do placu z dwóch 
stron zamknąć, ozęść demonstrantów jednak doszła 
do Grand-restauracyi i rzucała na nią cegły i 
kamienie. Policya rozpędziła tłum szablami, ponie
waż jednak ten oiągle wzrastał, zarekwirowano woj
sko o godzinie 8 wieczorem. Jeden batalion pionie
rów, jeden batalion piechoty i pół stwadrona drago
nów opróżniły Przykopy i plac św. Wacława. Oba 
place zamknięto. Na plaon św, Wacława z okien 
rzncano na wojsko węglami. Dopiero o godzinie 10 
wieczorem nastał spokój, poczem wojsko ściągnięto.

Wieczorem policya ogłosiła odezwę do ludno
ści, w której wskazując na ostatnie zajścia zawia
damia, iż w interesie utrzymania spokoju publiczne
go władze policyjne są zmuszone chwycić się nad- 
zwycząjnych środków.

Dziś wszystkie wykłady na uniwersytecie cze
skim zostaną zamknięte z powodu skończonego pól 
rocza, wskutek czego odpadnie „bummel" niedzielny.

§ Najstarszy kościół w Wiedniu Mało komu 
może wiadomo, że dawny kościół p o l s k i  w Wie
dniu pod wezwaniem św. fiupreohta jest najstarszym 
kościołem, a zarazem nąjstarszym zabytkiem budo
wlanym stolicy naddunajskiej. Świątynia została 
wzniesiona jeszcze w VIII wieku. W  roku 1840 
Wiedeńczycy obchodzili bardzo uroczyście 1.100-le- 
tnią rocznicę istnienienia tej starożytnej pamiątki 
Cesarz Ferdynand i jego małżonka cesarzowa Anna 
wraz z całym dworem brali udział w obchodach ju
bileuszowych. Około r. 1850 kościół św. Ruprechto 
oddane do czasowego użytku mieszkających w W ie
dniu Po l a k ó w.  Tam odbywały się nabożeństwa, 
kazania, nieszpory, śluby i chrzciny polskie. Kościół 
ten nazywano powszechnie die polnische Kirche.
Po latach 50 Polacy przyszli do posiadania w Wie
dniu własnego kościoła 0 0 . Zmartwychwstańców. 
Odtąd kościół św. Ruprechta opustoszał, a mury po
częły się chylić ku upadkowi. Obecnie zbierają 
Wiedeńczycy składki na odnowienie tej starożytnej 
świątyni.

§ Zastój przemysłu w Szwajcaryi. z Zury
chu piszą: Prasa związkowa krzyczy gwałtu — 
wobeo sprawozdań przemysłowyoh z ubiegłych kilku
nastu miesięcy. Sprawozdania te przynoszą hiobowe 
wieści. Gdzie się obejrzeć, zastój i straty. Przemysł 
jedwabniczy, bawełniany i hafciarski — nie pamię
tają oddawna tak złych czasów, a sławne niegdyś 
szwajcarskie zegarmisirzowstwo coraz mniej przynosi 
zysków. Stanem nieco pomyślniejszym cieszą się 
przedsiębiorstwa chemiczne, gdzie ilość obstalunków 
i ceny wypadąją stosunkowo nieźle. Fakt ten stoi 
podobno w ścisłym związku z rozwojem elektrotech
niki i jest tak niezwykłym wśród ogólnego upadku, 
że wszyscy przyjmują go z niedowierzaniem, niby 
chwilowy uśmiech fortuny.

Że wielkie fabryki jedwabiów wykazują deficy
ty, winna temu przedewszystkiem moda, potem 
zmniejszony wywóz do Anglii i Francyi, wreszcie 
ogromna zwyżka oen surowego jedwabiu z powodu 
nad wyraz lichych żniw we Włoszech i Francyi. 
Przemysł bawełniany padł ofiarą nieuczciwych spe- 
kulacyj, które postarały się o niedokładne sprawo
zdanie ze stanu zbiorów bawełny w Ameryce, przed
stawiając je jako bardzo nędzne. Przemysłowcy nie 
dokonali w zwykłym czasie zakupów, później zaś 
oeny wyszrnbowano do tego stopnia, że nabycie przę
dzy stało się wprost niemożliwem. Od wojny amery
kańskiej z roku 1863 nie pamiętają podobnych sto
sunków w tej gałęzi przemysłu. Nie mniej fatalnie 
powodzi się hafciarstwu. Ameryka północna, a więcej 
jeszcze Anglia, gojąc rany budżetowe po wojnie bo- 
e raki ej, ograniczyła swe potrzeby w kierunku arty
kułów zbytkowych, do jakich się liczą hafty szwaj
carskie. To też jedynie tylko ręczne hafty apenoel- 
skie cieszyły się popytem zupełnym po za tem — 
przedsiębiorcy już w połowie obniżyli płacę robotni
ków, a maszyny po domach zamilkł; zupełnie, po- 
zbawiają* wiele rodzin znacznej części dochodów.

Szerzą się także skargi na odbiorców, na ich 
0*1 raz bardziej rosnące pretensye co do dostaw —  i 
wypłat Że i w handlu stosunki nie są najświetniej
sze, dowodzą tego nieustannie zapowiadane całkowite 
wyspraedaże i coraz to nowe, jedynie na taniość ła
piące publiczność, przedsiębiorstwa. Naturalnie — po
mimo tej pesymistycznej statystyki — Szwajoarya 
nie ogłosi bankructwa.

§ Mormon — senatorem. Do Daily Telegraph 
donoszą z Nowego Jorku, że niedawno został miano
wany senatorem republiki mormou, A. Smooth, który 
jeBt jednym z 12 „apostołów8 tej sekty. Z tego po
wodu senat w Waszyngtonie zajął się specjalnie osobą 
nowego członka i sektą, do której on należy.

Jak wiadomo, parlament Stanów zjednoczonych 
wydał ustawę, zabraniającą wielożeństwa. Naczelnicy 
sekty, oraz jej członkowie ogłosili wtedy manifest, 
mocą którego podporządkowali się ustawie. Było to 
jednak przyrzeczenie Błowne. W istocie rzeczy wśród 
sekoiaray w Stanie Utah poligamia nie ustawała. 
Wówczas senat ogłosił, że mormoni gwałcą prawo. 
Mimo tego jednak mormoni robili swoje. Głowa sekty, 
Józef Smith przyznał się otwarcie, że ma 5 żon. 
Ofioyalnie żyje z jedną; tamte mają osobne domki 

pobliżu mieszkania Smitha i odwiedzają go po 
kolei. Józef Smith był obecnym z najmłodszą ze 
swych żon na uroczystości fundowania kamienia wę
gielnego pod główny pawilon wystawy w St. Lonis.

Widocznie wykonawcy ustawy antymormońskiej 
postępywali dotąd z mormonami bardzo pobłażliwie. 
Obecnie sprawa ta wchodzi znów na porządek dzien
ny senatu. Nie ulega wątpliwości, że ustawa będzie 
zaostrzona, a A. Smooth będzie pozbawiony godności 
senatora.

§ Przedziwny sen. Z miasta Anm-s& (koło 
Neapolu) telegrafują do Giornale <T Italia, że w 
klasztorze św. Anny zmarła 90-letnia bogobojna za 
konnica, Giuseppina Christiana. Zwłoki złożono w 
otwartej trumnie w kaplicy klasztornej. Dokoła 
Castrum doloris płonęły setki świec, otoczone won
nymi kwiatami. Trzeciego dnia miano trumnę zamknąć, 
zwłoki bowiem, wydawały niemiłą woń. Jakież było je
dnak żdziwienie osób wypełniających kaplicę, gdy siostra 
Giuseppina obudziła się, wzniosła głowę, a następnie 
usiadła i przemówiła do otoczenia. Wydobyto ją z 
trumny, lecz staruszka po kilku godzinach wyzionęła 
ducha. Przed śmiercią dłogo się modliła. Całe miasto 
mówi o cudzie i uważa zmarłą za świętą.

W Tarencie i Pontebbie trzęsienie ziemi w y
rządziło si,kody. Dało się ono czuć również 
w Tryeście i w  Trydencie.

T o m a k  11 marca. Przy stacyi Jursa 
wykoleił się wczoraj pociąg wojskowy, jadą* 

w kierunku Irkucka. Cztery wagonycy  w fcierunnu irKucaa. v>zoery waguuy zo
stały zdruzgotane. Jeden kozak (!) zabity, je 
den ciężko ranny a czterech lekko.

SUku p o w ie in u u  Sprawozdanie centralnej sU- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i auetryaokioh koloi 
państwowych. Dnia 10 maroa. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe —2*9 Tarnopol —*—, Lwów -f-l*2, 
Skole —*— , Przemyśl —*— , Jarosław 4 -1*8 Tarnów 
—*—, Nowy Zagórz —*— , Kraków — *— , Praga 4-4*4, 
Wiedeń 4 -4 0  Semmering —*— , Budapeszt £-|-6'2, Ischl 
4*P2 Riva 4-9*4, Tryeet 4-116; Celsyueia.

MAŁY FEJLETON.
Cny przychodzi W am na myśl?..

Tak smutne czasem są dnie szare, wy- 
pełznięte tej wiosny bardzo wczesnej, obu
marłej, jak  jesień późna i do złudzenia do 
niej podobne.

Czy przychodzi Wam wtedy na myśl... 
wieś głucha, pusta, obarykadowana grudą... 
oddaleniem od kolei i miasta?

I ci ludzie, co tam mieszkają, w tej 
chwili nie myślą o chatach, ale o tych sa
motnych, rzuconych w głuchą prowincyę na
uczycielkach wiejskich.

Są to istoty takie samotne i opuszczone 
często, odcięte od świata a skazane na żyw ot 
pustelniczy.

Niedaleko może od takiej szkoły jest 
dwór, ale czy  zawsze ta pani, która tam 
mieszka, pomyśli o niedalekiej sąsiadce?

Kto ma swój dom, miłe, ciepłe życie, 
obumiera tak często na sercu i przestaje od 
czuwać, spostrzegać cudzą biedę i braki w 
cudzem życiu...

A jednak...
To tak nic nie kosztuje trudu posłać 

gazetę, książkę pożyczyć na zapełnienie dłu
g ich  a pustych wieczorów samotnicy.

Tylko trzeba przezwyciężenia lenistwa 
aby pomyśleć nad zbliżeniem się do nauczy 
cielki wiejskiej z serdecznem, ciepłem słn 
wem życzliwości sąsiedzkiej.

A  na myśl o szarych, smutnych nigdzie 
lach w czasie zim y i takiej wiosny fflRMi 
uzbrojonej grudą lub błotem,

czy nie zadrży W am  serce nad losem 
młodej często dziewczyny, rzuconej w pust
kowie prow incyi ?

O życie szare, wypełznięte! Jakżeż tylko 
trochę przemysłu ono wymaga, by  zmienić 
się na przetkaną złotem i połyskliwą a cenną 
tkaninę czynu pożytecznego i drugim i sobie...

M. H.

są wcześniej uabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z izby sądowej.
(Krad{ie\e kolejowe,) 

K r a k ó w  10 marca.

Ruch artystyczno-literacki.

Ze stowarzyszeń.
„K ółko sabawowe drukarzy" urządza w niedzielę 

dnia 13 bm. w „Gwiaździe* na doohód bodowy własnego 
domu wieozór rozmaitości.

Walne zgromadzenie członków tow. ochronek chrze
ścijańskich małych dzieci odbędzie się we wtorek 15 bm. 
s 6 popołudnia w gmachu namiestnictwa.

O d p e w ł e d i l  r e d a k c j i .  Panu S. Z . : 
Geny zboża, jako też kursa pieniężne, pomieszczane 
przez nas w dziale rolniczo-ekonomicznym, są t e l e 
g r a f o w a n e  c o d z i e n n i e  nam z Wiednia i 
Budapesztu przez Biuro korespondencyjno-telegra- 
ficzne na podstawie zamknięć giełd.

Z całego świata.
K « j m  11 maroa. W  całych Włoszech 

dało się oauó woaoraj silne trzęsienie ziemi.

• Maltre da la mer przez M. de Vogiió (Paris 
Libraerie. Plon et Nsurrit 1903). Bohaterem tej 
ogromnie zajmującej powieści to jeden z amerykań
skich potentatów finansowych, których cień olbrzymi 
kładzie się na obu półkulach. Archibald Robinson 
„pan morza", który trustem potężnym ujął w swe 
ręce władzę nad wszystkiemi morzami, należy do tego 
pokroju zdobywców, jakim był Napoleon w historyi 
Europy. Voguć chciał odmalować duszę odrębnej ra
sy, stworzyć typ nowy wodza przemysłu i handlu 
który zamiast żołnierzy, wysyła banknoty na zdoby-’ 
cie Europy; ten geniusz nowoczesny strategiczne 
plany swoje przeprowadza drogą na pozór pokojową. 
Glob ziemski obdrutowany żelazną siecią jego pa
rowców, kablów telegraficznych i co chwila nowe 
oceany, nowe morza śródziemne przyjmują za władzę 
tego Amerykanina, który za lenników omal, że nie 
uważa drobnych królów i kajzerów, co pieniądze od 
niego pożyczają, Robinson opanował prasę świata 
tak, jak opanował komunikacje — wszystko, co do
tąd nie jest pod jego władzą, tem silniej go kusi. 
Robinson walczy i pracuje niezmordowanie, sam nie 
wiedząc, jaki ideał nim pokieruje, bo pieniądze to za 
mały cel dla niego. Przyświeca mu myśl stworzenia 
nowego trustu oryginalnego, wbrew władzy wszechziem- 
skiej zlanych z sobą narodów Anglii i Ameryki. Ale 
ta idea nie zdołała go rozpłomienić i zagarnąć, 
owszem słabnie niedługo.

Amerykaninowi przeciwstawia Voguć bohatera 
czernego lądu, gdzie pod nazwiskiem Tournoel od
szukujemy wspomnienia kapitana Marchand tak, jak 
w tej wyprawie w głąb Afryki nasuwają się remi
niscencje tamtych czynów. Ludwik Tournoel, to spad
kobierca szlachetnych tradycyj Francyi i w swej mi
łości dla ojczyzny i pragnieniu jej chwały nie dba 
o żadne materyalne względy, nie myśli o żadnych 
korzyściach osobistych dla siebie.

Oi dwaj ludzie są przeciwstawieni sobie. Autor 
chciał cały snop światła rzucić na Francuza, bojow
nika dla chwały sztandaru, pogardzającego złotem 
amerykańskiem, ale mimowoli nie Tournoel, lecz Ro
binson bierze palmę pierwszeństwa -  a to w chwili, 
gdy silna wola jego własne serce zwycięża i wspa
niałomyślnie wyrzeka się miłości w obec szczęśliw
szego rywala,

Ale nad obydwoma góruje sylwetka jednego z 
tych apostołów Afryki, synów kard. Lavigerie, który 
z wiarą w duszy idzie w głąb czarnego lądu, pewny, 
że jeżeli mała garstka apostołów zdobyła przed wie
kami świat pogański, to tylko potęgą poświęcenia dla 
wiecznej idei.

„Pieniądze mogą wpłynąć na rozrost drzewa. 
Ale, aby drzewo wyrosło, musi być rzucone żywe 
ziarno idei. A jeżeli idea nazywa się wiarą, wtedy 
nie ma granicy dla wzrostu drzewa." ŚM. H.

* Wystawę sztoki ukraińskiej i wytworów 
przemysłu artystycznego urządzi tej jesieni we Lwo
wie nowo powstałe „tow. przyjaoiół ukraińskiej lite
ratury, nauki i sztuki*. W wystawie wezmą udział 
artyści „austryaokiej i rosyjskiej Ukrainy". Prezesem 
towarzystwa jest prof. Hruszewski, zastępcą I. Franko, 
sekretarzem malarz Trusz. Do towarzystwa mogą 
należeć tylko Rusini-ukraińcy, liczy ono dotąd 24 
członków.

Repertuar teatru lwowskiego anielskiego.
W  sobotę „Żydówka" opera Halevy’ego.
W niedziele popołudniu „Posłanieo nr. 6666“ M. 

Ziehrera.
W  niedzielę wieozór „Eros i Psyehe“ Galla.
W  poniedziałek po raz pierwszy „Lysi«trata“ ope

retka w 3 aktach Pawła l>inoke’go.
We wtorek po rai pierwszy „Dzieci Waniuszyna" 

sztuka w 4 aktaoh z rosyjskiego S. Najdienowa, przełożył 
H. Zbierzohowski.

We środę „Lyeietrata" Linok*’go.

Po pauzie południowej składał prof. dr. 
Żuławski, prymaryusz szpitala dla obłąka
nych, orzeczenie lekarskie o stanie umysłu 
obwinionego Moczulskiego. Podniósł on, łe  
Moczulski jest fizycznie zdrów, nie ma ład 
nego dziedzicznego obciążenia, s wszelkie 
objaw y chorobowe są tylko symulacyą. Mo
czulski nazywa siebie księciem, ale nie jest 
to bynajmniej objaw  choroby, bo gdyby 
obwiniony rzeczywiście cierpiał na urojenie, 
że jest księciem, to jak  praktyka lekarzy 
psychiatrów wykazuje, nie sypiałby ani pod 
piecem ani pod pryczą. Rzeczywiście chorzy 
umysłowo umieją się nad podziw zastosowy- 
waó z wymaganiami do swego urojenia i a- 
wansują na króla, cesarza. Rzeczywiście 0- 
błąkani po napadzie szału mają chwile spo
kojniejsze i wtedy postępują inaczej, aniżeli 
w czasie napadu, tymczasem Moczulski nie 
wyszedł ani razu z przyjętej na siebie roli. 
Prof. Żuławski zakończył orzeczeniem, śe 
Moczulski ma zupełną świadomość sw ych 
czynności.

Do znawców wystosowali obrońoy i przy
sięgli kilka pytań, potem zabrał głos zastępca 
jednej ze stron poszkodowanych, adw. dr. 
Heski, i postawił wnioski o przesłuchanie 
świadków, m ających podać obciążające szcze
góły  co  do przeszłości Pilawskiego i Moczul
skiego; między innymi co do tego, że Pilaw
ski dopuścił się kradzieży, gdy by ł organistą, 
i że był karany za oszustwo. Przytem żądał 
dr. Heski wezwania na świadka b. naczelnika 
stacyi kolei w  Krakowie Feliksa Piaseckiego 
i innych świadków na stwierdzenie faktu, że 
Pilawski i inni obwinieni byli protegowani 
za popełniane denuncyacye. W reszcie żądał 
odczytania artykułów Naprzodu, Kolejarza 
i Mieszczanina, zawierających różne zarzuty 
przeciw Piaseckiemu.

Obrońoa dr. Goldhammer z powoda wy
stąpienia dr. Heskiego sprzeciwił się wpro
wadzeniu polityki po sali sądow ej; wnioaki 
bowiem dr. Heskiego nie są wnioskami dowo
dowymi, lecz zmierzają do wywołania prze
ciw Pilawskiemu i innym konduktorom poli
tycznego, partyjnego nastroju.

Kraków 11 maroa,
Po otwarciu dzisiejszej rozprawy o g. 9 

rano ogłosił przewodniczący uchwałę trybu
nału co do wniosków obrony.

Trybunał odrzucił wniosek wezwania do 
rozprawy p. Feliksa Piaseokiego, b. naczel
nika stacyi kolei w  Krakowie, aby m ógł oczy
ścić się z zarzutów, podniesionych przez dr. 
Heskiego, ponieważ trybunał jest zdania, że 
urzędnik tak poważny i używający najlep
szej repntacyi, jak  p. Piasecki, nie potrze
bu je na szczególne żądanie tłumaozyó się 
w sądzie i usprawiedliwiać swego urzędo
wania.

Trybunał odmówił żądaniu adwokata dr. 
Badera wezwania nowych znawców oelem 
zbadania stanu umysłowego Moczulskiego, 
ponieważ orzeczenia znawców dr. Scheitra 
1 prof. Żuławskiego są jasne i wyczerpujące 
i nie zawierają żadnej sprzeczności.

Przesłuchano jako świadków córkę osk. 
Krasuskiego i żonę osk. Szymańskiego, które 
stwierdziły, że niektóre z zakwestyonowanyoh 
u oskarżonych przedmioty są ich własnością.

Następnie rozpoczęli znawcy kolejowi 
inspektor Ampel i rewident Leitner, składać 
wyjaśnienia co  do zakresu działania konduk
torów pakunkowych i rewizyjnych i  co do 
manipulacyi w wozach pakunkowych.

Filharmonia.
W niedzielę koncert tow. muzycznego.
W poniedziałek kenoert pianisty Ernesta Dohna-

niego.
Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę „Anastazya" Orzeszkowej.
W niedzielę po poł. „Burza" Szekspira.
W niedzielę wieozór „Anastazya" Orzeszkowej.

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczty.)

— Dzisiejsze Nowiny donoszą, że na ostat- 
niem posiedzeniu pod przewodnictwem Karola Czecza, 
wielicka rada powiatowa oświadczyła się jednogłośnie 
przeciw projektowanemu przyłączeniu Podgórza i 
Płaszowa do Krakowa, celem utworzenia w ten spo
sób wielkiego Krakowa. Rada upoważniła wydział 
powiatowy do poczynienia wszelkich wskazanych kro
ków przeciw przyłączeniu. Podczas dyskusyi ener
gicznie występował przeciw przyłączeniu burmistrz 
Podgórza, poseł Maryewski, starszy radca sądu 
Górski i członek rady, Szafraniec z Płaszowa.

— Rada miejska odbyła wczorąj posiedzenie 
pod przewodnictwem wiceprezydenta dra Lea i za
łatwiła kilka spraw administracyjnych. Następnie 
uchwaliła uczcić pamięć śp. hr. Emeryka Czapskie
go, który miastu zapisał swe cenne zbiory i posta
nowiła wybić medal pamiątkowy pomysłu prof. 
Laszczki, Uchwalono również wysłaC adres dziękczyn
ny do p. Konstantego Wołodkowicza, fundatora domu 
akademickiego.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Druga serya lekarzy warszawskich otrzy
mała rozkaz wyjazdu na Daleki Wschód. Wyjazd 
nastąpi dziś. Miejscem przeznaczenia tej drugiej 
seryi są przeważnie lazarety wojskowe w Chaba- 
rowsku.

1 POZNANIA.
(Telegrafe-u i pooztą.)

— W  pruskiej izbie poselskiej porozumieli się 
wszyscy posłowie niemieccy wybrani w W. Ks. po- 
znańskiem i Prusach zachodnich i stawili wniosek o 
podwyższenie dodatków pensyjnych dla nauczycieli 
szkół ludowych w Poznańskiem i Prusach za
chodnich a prócz tego o przyznanie dodatków nauczy
cielom szkół wyższych męzkich i żeńskich.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

W ie d e ń  11 marca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia po odrzuceniu w 
imiennem głosowaniu wniosku p Karbusa o 
wydrukowanie dosłowne wniesionej przez 
niego petycyi w protokole stenograficznym, 
p. P 1 o j ,  referent kom isji dla nagany, przed
łożył wnioski, uchwalone przez tę komisyę. 
Zaznaczył, że poseł Iro zaprzeczył wobec ko- 
misyi, jakoby użył pod adresem Czechów w y
rażenia : „•»nti zbrodniarze", a wyrażenia, w y
stosowanego pod adresem p. Koerbera: „w e ł 
pan bicz na Czechów*, użył w przenośni, abjr 
rząd nie przychodził z pomocą obstrukcji 
czeskiej. Jeden z posłów przyznał, iż słyszał 
słow a: „sami zbrodniarze", ale nie wie, kto 
je  powiedział. Kom isya przyszła do przokona- 
nia, że wyrażenie p. Iro było wielkiem n a
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ruszeniem j  irlamentarnej przyzwoitości, da- 
jącem powód do ostrej cenzury ze strony 
przewodniczącego, ale me było obrazy repre
zentantów narodu czeskiego. Ponieważ w sło- 
waon p. Irt iest tylko wezwanie do repre- 
salij, a niema w nich osobistej obrazy, brak 
przeto powodów do wyrazen.a temu posłowi 
osobiste] nagany. Czyni więc wniosek, aby 
nagany posłowi Iro nie udzielano.

P. hr. S t e r n b e r g przemawia naj
pierw po czesku. Wszechniemcy wznoszą iro
niczne okrzyki: „H eil!“ Następnie mow po 
niemiecka i występuje w obronie narodu cze
skiego. Przypomina słowa śp. ks. kardynała 
Newmana, który powiedział, że praw iziwym 
gentlemanem jest ten, kto honor bliźniego 
ceni równie wysoko, i*k dwój własny. Każdy, 
kto bez powodu rzuoa się na honoi bliźniego, 
podkopcie swój własny i dowodzi tern, że

test łajdakiem. Każdy naród ma swój własny 
lonor, a który go nie pc siada, nie wart 

istnienia Podnosi, iż naród czeski w obronie 
Austryi przelewał swą krew, dawał swe mie
nie a historya rodziny Sternbergów jest hi- 
storyą narodu czeskiego. Mówca ciziu» się, że 
ludność niemiecka w Czechach wysyła do 
izby posłów, którzy jedyny ratunek państwa 
austryaokiego widzą w skandalach i w ża- 
kowskiem wprost postępowaniu.

Wielki hałas na lewicy Słychać woła
nia: To jest bezczelność! arogancki hrabia! 
bezczelny szlachcic! zaprzaniec 1

Dalej omawiał hr Stemberg swój wy
bór i podnosił, iż wybrany został na postawie 
swego programu ekonomicznego, a dalej za- 
znaoza, że polityka czeska i miłość całej mo
narchii harmonizują ze sobą. Sam osobiście 
mówca obstrukoyę potępia, ale publiczna opi
nia czejka “.musza go do poddania się komen
dzie zastępców czeskich, p mieważ musi jako 
prawdziwy żołnierz czeski iść za swoim ge
nerałem. Czesi mają interes w pomyf»’nym 
rozwoju i w przyszłości oałej monarchii i 
dlatego pow innipoza głowam Niemców za
wrzeć sojnsz z Węgrami Kończy zaś apelem 
do wszystkich Słowian, aby ramię do ramie
nia połączyli się w prawdziwej miłości do
Austryi. . . .

Wszechniemiec p. H o f e r  polemizuje 
z wywodami p. Stemberga, występuje prze
ciw zwołaniu komisyi nagany i powiada: 
„My będz emy musieli zażądać, by Czechów 
przy pomooy naszych sąsiadów pikielhauba 
nauczyła rozumu. Wtedy będą s’ ę musieli u- 
ozyó po niemieoka.“ Kończy wnioskiem, aby 
izba nad sprawozdaniem komisyi nagany prze
szła do porządku dziennego.

Na wniosek p. Albrechta zamknięto dys - 
kusyę.

p. S t r a n s k y  podnosi, że wyrzeczone 
przez p. Ira obelgi słyszało kii b u posłów. Nie
Eierwszy to raz zresztą się zdarza, iż poseł 

ro miota w izbie obelgami, za które potem 
nie bierze odpowiedzialności, gdyż wezwany 
przez komisyę, zaprzecza tema, jakoby obelgi 
miotał. To jest zresztą metoda wszystkich 
wszeohniemcow. Czesi mogą głosować za wnio
skiem komisyi, ponieważ p. Iro zaprzeczył, 
jakoby zawołał obrażające ioh wyrazy: „sami 
zbrodniarze!*

P Iro: To jest bezozelnośó, oo ten żyd 
m ów i!

P. Stransky; ł an więc ponownie miotasz 
ta obelgi.

P. I r o : Zażądaj pan zwołania komisyi 
nagany

P Stransky: Zażądałbym zwołania je j, 
gdybym był pewny, że pan swych słów się 
nie wyprzesz!

P. Iro: Bezczelny żyd!
P. Stransky. Dziś mówisz tu, a jutro 

przea komisyą wszystkiego się wyprzesz!
P. Iro. Wobec całej izby powtarzam, że 

jesteś najbezczelniejszym z żydów !
P. Stransky. Z  panem nieme co się roz

prawiać, pan dałeś już raz nawet fałszywe 
słowo honoru

Powstaje burza w izbie. Czesi i Wszech- 
niemoy miotają na siebie wzajemne obelgi. 
W końcu p. Stransky, kończąc swą mowę, 
oświadcza, że Czesi będą głosowali za wnio- 
sk em komisyi.

Po faktycznych sprostowaniach zabiera 
głos p. P  r a ż a k i żąda imiennego głosowa
nia nad wnioskiem p. Hofera. Głosowanie to 
atoli odpada, gdyż p. Hofer c o f n ą ł  swój 
wniosek.

P K 1 o f  a o z aomaga się imiennego gło
sowania nad wnioskiem komisyi. Wniosek ten 
jurt dostatecznie poparty. Izba w imiennem 
głosowaniu p r z y j m u j e  wniosek komisyi 
139 głosami przeciw 1.

P. Sehnal żali się, że od kilka dni obra
żają w izbie Czechów tak z ław ministeryal- 
nyoh, jak i z ław poselskich.

Prezydent wzywa p. Sebnala, aby uczy
nił ormalny wniosek.

P. Vrażak domaga się zwołania komisyi 
nagany dla p Herzoga, który pod adresem 
Czechów zawołał: trzeba obić tyoh łajdaków! 
stulcie pysk: ! złodzieje! oraz przeciw p. 
Steinowi, który zawołał, iż Czesi zasługują 
ma obicie.

Prezydent odpiera zarzut, uczyniony ma 
przez p. Prażakt, lakoby nie ganił nieparla
mentarnych wyrażeń. Mówca spełnia bez
stronnie swój obowiązek, a jeśli wśród wrza
wy jakiego wyrażenia nj“ dosłyszał i nie 
zganił, to teraz je  gani. Oświadcza, że źąda-
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JERZY OMPTEDA.

Senise de jKIontmidi.
E o m a n a .

(Ciąg dalsiij.)

W styczniu otrzymała Denise list od
ojoa.

Siedzieli właśnie przy śniauaniu i cho
ciaż Robert nie lubił, aby Przy atole czytano, 
Rozerwała niecierpliwie kopertę, aby rzucić 
chooią£ okiem na list. Ale zaraz pierwszy 
wiersz ją  zadziwił:

„Moje kochane dziecko!
„Jak mi twój mąż donosi, tęsknisz bar

dzo ze. nami, Naturalnie, że możedz  ̂ do nas 
przyjechać. Nie zapraszaliśmy ciebie tylko 
dlatego, ponieważ twoja matka sądzi, że ty 
pmrwsza powinnaś objawić chęć zobaczenia 
się z nami. Nigdy jednak z tem nie odzywa
łaś się i sądziliśmy, że nie chcesz opuszczać 
domu. Spodziewam się że wasze finanse nieoo 
■•ig poprawiły i pozwolą oi na małą wycieczkę, 
wprawdzie * powoda twojej mat*' i z powo
du innych okoliczności wielkie mam wydatki,

niu p. Prażaka uczyń' zadość i zwoła komisyę 
nagany

Na tem obrady zamknięto Następne po
siedzenie dziś.

W ie d e ń  11 marca. Na poozątJtu dzi
siejszego posiedzenia izby posłów oświadczył 
prezydent izby, że poseł Ryba przedłożył iu- 
terpelaoyę, do której dołączył dramat Hanpt- 
manna „Róża Bernd.“ Nie mogę — mówi 
prezydent, polecić odozytanie tej interpelacyi 
z następujących przyczyn: Nie mogę dopu
ścić, aby izba nadużywana była do praw 
autorskich, coby bez wątpienia się stało, gdy
by odczytano na jawnem posiedzeniu dramat 
Hauptmanna. Nie zamierzam nadto osobiście 
narażać się na niechybny proces cywilny ze 
strony autora o odszkodowanie. Ponadto tak
że w przyszłości nie zarządzę odczytania 
w izbie interpelaoyj, zawierających całe ksią
żki, ponieważ już ze względów technicznych 
ułożenie protokołu jest tak trudne, że nie 
mógłbym przyjąć odpowiedzialności za pro
tokół.

P. Stransky wuosi otwarcie dysknsyi nad 
oświadczeniem prezydenta.

P Dworzak wnosi imienne glosowanie 
nad wnioskiem Stranskiego

Prezydent oświadcza, że wniosek Straa- 
saiego jest niedopuszczalny, ponieważ nie 
ma dyskusyi nad oświadczeniami prezydenta 
izby.

Przystąpiono do dosłownego odczytywa
nia interpelacyj i wniosków

Poseł Stanek wnosi przedrukowanie 
jego petycyi w stenograficznym protokole i 
żąda nad tym wnioskiem tajnego głosowania 
Nad kwesfyą zaś, czy głosowanie ma być 
tajne, czy jawne żąda głosowania imiennego. 
W razie odrzucenia tajnego glosowania wnosi 
imienne głosowanie nad sprawą przedruku 
petycyi. Zarządzono pierwsze imienne głoso
wanie.

W  imiennem glosowania odrzucono (130 
głosami przeciw 6), żądanie posła Stanka, aby 
nad sprawą wydrukowania jego petycyi w 
protokole odbyło się tajne glosowanie — w dru- 
giem imiennem głosowania odrzucono (86 gło
sami przeciw 26) wniosek wydrukowania pe
tycyi.

Poseł K o e n i g  żąda takiego samego 
traktowania swojej petycyi.

Zaczyna się znów imienne głosowanie.
W ladetk 11 marca, Godz 4. popoł. (czas 

lw.) Obstrukcya za pomocą imiennych głoso 
wań trwa dalej.

W ie d e ń  11 marca. Komisya nagany 
obradowała dziś przed południem nad sprawą 
posła Sehnala przeciw Steinowi i Herzogowi, 
za okrzyk, obrażający naród czeski. Stein nie 
przybył; Herzog także nie pojawił się, ten 
z powoda, że w komisyi me ma żadnego 
Niemca, oświadczając zarazem, że słów swych 
nie cofa.

Po długiej dyskusyi oświadczyły się 4 
głosy za a 4 przeciw udzieleniu nagauy. 
Przewodniczący p. Gniewosz dyrymował na 
korzyść wniosku nieudzielania nagany, po
nieważ nie chodzi o osobistą obrazę, która 
podług regulaminu jest wymaganą. Następnie 
uchwaliła komisya przedłożyć izbie wniosek 
nieudzielania nagany i wybrała referentem 
posła Byka.

W ie d e ń  11. marca. Poseł Byk w pi
śmie do prezydenta izby zrzekł się mandatu 
referenta i członka komisyi nagany z nastę
pujących powodów. W sprawie Sehnala wy
stępował w komisyi dr. Byk za p “udziele
niem nagany, ponieważ obraza nie była oso
bistą, ale rzuconą narodowi czeskiemu. Człon
kowie Rapoport i Meronowicz głosowali ra
zem z nim. Roszkowski sprzeciwił się temu, 
wskazując na obrazę narodu i zaapelował do 
komisyi parlamentarnej Koła polskiego, a ta 
nie przyznała Bykowi słuszności.

Sejm węgierski.
B u d a p e u t  11 marca. W klubie libe

ralnym powitano wczoraj owacyjnie hr. 
Tiszę.

Na mowę prezydenta Podmamczkiego od
powiedział hr. Tisza, że uwłaczałoby to po
ważnemu znaczeniu dnia dziszejszego, gdyby 
jednemu członkowi chciano przypisać całą 
zasługę, a nie poczuciu obywatelskiemu ogółu 
i patryotycznemu żywiołowi opozycyi, który 
brał udział w tym szczęśliwym zwrocie.

Dzienniki w entuzyastycrnych słowach 
witają zakończenie się obstrukcyi, podnoszą 
zasługi prezydenta gabinetu hr. Tiszy, oraz 
potryotyzm Taly’ego, Ugrona i innych opo* 
zycyoiiistów.

B u d a p e u t  11 marca. Minister honwe- 
dów Nyiryi wniesie dziś w sejmie podczas 
dyskusyi nad kontyngentem rekruta za rok 
1903 modyfikacyę, według której pobór re
krutów ma się rozpo.-ząó już 21 marca. Po
dobno rezerwiści zapasc wi już 15 marca będą 
puszczeni do dom >w.

B u d a p e u t  11 marca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego po załatwie
niu formalności przystąpiono do dalszej dy- 
skusyi nad k e a l f n g e n le i u  f i  k r u tś w .

Przemawiali krótko wnioskodawcy, któ
rzy przedłożyli samodziel le wniojki.

Puseł Cz»volsky oświadczył następnie, 
że wczorajsza deklaracya Ugrona nie odnosi 
się do mówcy i że on broni nie składa.

Hollo oświadczył, że frakoya. Szederke-

ale, aby moją oórkę zobaczyć, chętnie zwrócę 
oi koszta podróży Tymczasem niech twój mąż 
na koszta zaliczy.

„Twoja matka ściska cię, a również twój
ojciec

de Verneuil “.
Denise nie wiedziała, co ma powiedzieć. 

Robert tymczasem jadł spokojnie dalej Po
dała mu list poprzez stół. Udał zdziwio
nego :

— Ah, od twego ojca.
I począł go czytać. Ale po pierwszem 

zdania zmieszał się i próbował żartem się wy
winąć :

— No, mogę oi się więo przyznać, Go
niąc, chciałem oto... zrobić ci przyjemność... 
i napisałem do twego ojca. A to jest jego 
odpowiedź. Widzisz, nie jestem tak zły, jak 
myślisz. Nie cieszysz się?

Denise « opowiedział* krótko.
— Mówiłam oi już raz, że nie chcę 

jechać.
Roberta podrażnua ta odpowiedź.
— No, tak, ale dis. ciebie byłoby to 

bardzo dobrem, a ja...
— Ale ja  nie chcę.
— Do licha, oo to ma znaczyć! Tak się 

odpłacasz za to, że chciałem coś dla ciebie 
uczynić!

— Dlaczego czyniłeś to poza memi ple- 
cyma? — zapytała.

nyiego przepuści kontyngent rekrutów, ale 
podług jej przekonani* spokój dopiero wtedy 
w kraju nastąpi, jeśli będą uwzględnione 
prawa narodu węgierskiego.

Kilku mówców utraciło głos z powodu 
nieobecności w sali, poczem zabrał głos mi
nister honwedów, Nyiryi, wyrażając najpierw 
jodziękowanie posłowi Thalemu za jego usi
łowanie sprowadzenia spokoju.

Posiedzenie trwa dalej.

Zaburienla na un iwersjtecie.
W ie d e ń  11 marca. Przed uniwersyte

tem przyszło dziś do bójek między studenta
mi niemieckimi a słowiańskimi.

W ie d e ń  11 marca. Studenci niemieccy 
tutejszego uniwersytetu postanowili studeii 
tów słowiańskich wcftle nie wpuszczać do 
wnętrza budynku uniwersyteckiego. Dziś ra
no o 9 studenci niemieccy obsadzili schody 
i rampę prowadzącą do budynku uniwersy
teckiego. Gdy o wpół do 10 nadciągnęli stu
denci słowiańscy w liczbie około 200, Niemcy 
zepchnęli ich na ulicę. Pohcya przygotowana 
już w znacznej liczbie wzięła stronę studen
tów niemieckich i zepchnęła studentów sło
wiańskich na ulicę. Studenci słowiańscy stali 

rzeszło godzinę koło rampy i schodów, pró- 
owali kilkakrotnie przełamać kordon policyi 

i przepchnąć się na rampę, jednauźe bezsku
tecznie. O wpi»ł do 12 studenci słowiańscy 
odeszli do miasta, Niemcy pozostali przecież 
na ram pie i na schodach.

W ie d e ń  II marca Pom .ędzy niemie
ckimi a słowiańskimi studentami przyszło 
dziś do starcia przed uniwersytetem. Bramy 
uniwersytetu były zamknięte. Studenci sło
wiańscy usiłowali szturmować do rampy 
przed uniwersytetem, obsadzonej przez Niem
ców. Przyszło do bójki, w której kilku stu
dentów po obustrouach zostało zranionych od 
uderzeń laskami. Słowiańscy studenci chcieli 
udać się naGraben i urządzić tam „bummelu, 
policya przeszkodziła temu. Podczas szturmu 
do rampy zapadła się kamienna balustrada, 
długości 8 metrów, a 40 do 50 studentów spa
dło na bruk uliczny. Obrażenia, jakie skut
kiem tego ponieś. , są nieznaczne.

Wrze ulu na Bałkanach.
B t c lo g r ń d  11 marca. Dziennik Politika 

zamieszcza odezwę Ricciotego Garibaldiego, 
wystosowaną do Słowian półwyspu bałkań
skiego. Garibaldi wzyw» ich, aby wspólnemi 
siłami starał: się wystąpić energicznie prze
ciw zakusom germanizacyjnym, które teraz 
wskutek wojny japońsko rosyjskiej mają 
wolne ręce cio przeprowadzenia swych oks 
panzywnych oelow. W końcu wzywa wszy
stkich Słowian bałkańskich, aby licznie przy
byli na kongres do "W enecyi, na którym to
czyć się będą obrady nad obroną przed nie
bezpieczeństwem pangermańskiem. Riccioti 
Garibaldi jest przewodniczącym federacyi 
„Italia irredenta“ .

K on a ł fe.*pol 11 marca. Porta wy
stosowała notę do mocarstw, w której oświad
cza, że oficerow zagranicznych przyjąć meże 
tylko w charakterze instruktorów żandarmeryi, 
a nie komendantów.

Wojna rosyjsko - japońska.
(Telegramy „Gazety Narodowej“.)

P e te rn b u rg  11 marca. Wiadomość Biu
ra Reutera, jakoby wojsk* rosyjskie cofały 
się na linii Jaojang i Haiczer > jest niepra
wdziwą.

B i y m  11 marca. Japońi kie poselstwo 
nazywa fałszywą w ieść, jakoby Korea Dyła 
poddaną pod rząd japoński.

P e t e r s b u r g  11 mbrca. Ostatniej nocy 
rozrzucono tu ogromną ilość o d e z w  rosyj
skiej demokraoyi do wszystkich obywateli ro
syjskich. Odezwy te przestrzegają przed zbie 
raniem ofiar na wojnę, która lekkomyślnie 
przez rząd w celach dynastycznych podjęta, 
kosztować będzie miliardy. Polityka otwar
tych drzwi iast dobrą dla ludów kulturalnych, 
ale nie dla Rosyi, której rząd z powoda nie
dołęstwa musi być zniesiony.

Baport o bombardowani*! 
W łady wositoka.

T o k io  11 mr.rca Biuro Reutera donosi: 
Admirał Kamimnra, szef drugiej eskadry ja -

Eońskiej, nadesłał następujący raport, o bom 
ardowaniu portu we Władywostoku przez 

eskadrę japońską;
Według poprzedniego rozkazu eskadra 

nasza odpłynęła dnia 6 marca do wschodnie
go wjazdu do portu we Władywostoku i mu
siała przepłynąć przez morze pokryte lodami. 
Nigdzie me było widać okrętów meprzyjaciel- 
»k:ch w porcie zewnętrznym. Okręty japoń
skie zbliżyły się do bateryj północno-wscho
dniego wybrzeża i stanęły w miejscu, leżącem 
poza strzałami tych bateryj niepizyjasiel- 
skich. O godz. 1 m 50 rozpoczęliśmy bombar
dowanie wewnętrznego portu, które trwało 
około 40 minut poczem coinęliśmy się. Mojem 
zdaniem, wyrząd liśmy ogromne szkody. Na 
lądzie widać było żołnierzy, ale rosyjskie 
baterye nie odpowiadały nam. O godzinie 5
— — — — M B

Robert położył nóż i widelec i mówił 
z coraz wzrastającym gniewem:

— Czy chcesz za te pociągać mnie do 
odpowiedzialności? Czy nie wolno mi żaanego 
listu napisać? Mogę przecież robić, co mi się 
podobał Do dyabła, wszelh * cierpliwość ma 
swoje granice! Siedzisz tu ' nudzisz się i ro
bisz nieszczęśliwą minę, jak gdybyś była 
w więziemu zamkniętą. Prawda, nie mamy 
dość pieniędzy Ale, czy ja pozwalam sobie 
na cośkolwiek? Czy jeżdżę do Paryża? Nie. 
I  co mam za to? Jak mii się odpłacasz? Do 
dyabła, raz jeszcze!

Wstał, rzucił serwetę na stół i wyszedł 
z pokoju.

Ani jeden muskuł nic drgnął na twarzy 
Denisy, tylko łzy poczęły je j zwolna spływać 

o policzku. Odechciało się jej dalszego je 
żenia. Poszła do swojej małej Luoy, Która 

w dziei innym pokoju bawiła się tanią a bru
dną i podartą lalką. W -ięla dziecko na kola
na, pieściła je, całowała i m ówiła:

— Bądź dobrą dl* mamy1 Bądź ty jedna 
przynąjmniej dobrą dla mamy!

Ale dzisiaj nawet Lucy zdawała się nic 
nie chcieć wiedzieć u matce. Była tak zajęta 
zabawą, że przerwa była je j n:e na rękę.

— Mamo, mnszę Tini ubrać.
I powróciła do swojej lalki. Denise zaś 

pozostała na krześle, nieruchoma, z ręki mi

ujrzeliśmy u wschodnich wybrzeży dymy, 
pochodzące, jak się zdaje, z kominów statków 
nieprzyjacielskich Rano 7. marca faskadrs ja 
pońska odbyła jazdę rekognoscyjną w kfcjtoce 
A meryka, ale nie znalazła nic uwagi godnego. 
Zbliżyła się też ponownie do pertu we Wła- 
dywostoku, ale ani ozrętów nieprzyjacielskich 
nje zauważyła, ani też baterye nieprzyjaciel
skie nie dały ognia. Eskadra odpłynęła na
stępnie do zato. i Possieta, ale i tam nio nie 
zauważyła, wskutóa. cnego cofnęliśmy się.

Tc L io  11 marca (Biuro Reutera) według
prywatnych doniesień z Genzu, Japończycy 
od 6 marca bombardowali trzy razy Włady- 
wostok. Japońskie granaty podpaliły jedną 
część miasta.

P e t e r s b u r g  11 marca. K oresnondent 
Ros. Ag. tel. donosi z Włedywostoku pod 
datą dzisiejszą, że na dowód sympatyi dla 
Rosyi tamtejsza koreańska ludność ofiarowała 
komendantowi twierdzy bezinteresownie po
trzebne siły do dyfiDozycyi. Z Nagassaki przy
byłe osoby opowiadają, że we wszystkich do
kach japońskich pracują nad naprawą uszko
dzonych koło Portu Artura okrętow.

Usposobienie wśród Japończyków jest 
pełne zapała, ulicami przeciągają muzyki.

5S P o r t o  A r t iu r ih
P e t e r s b u r g  11 mr rea. Aleksiejew wy

słał 9 maroa z Mukdenu następujący telegram 
do cara: „Komendant twierdzy Portu Artur* 
donosi, że dziś około godz. 1 po północy zau
ważono v> promioniu światła naszyoh refle
ktorów okręty, przypuszczalnie łodzie torpe
dowe. C godzinie 2*40 rad ranem otworzono 
z naszych bateryj ogień.

Nasze łodzie torpedowe wypłynęły na 
morze i około godz. 4 rano przyszło na za
chód od latarni morskiej do starcia z okręta
mi japońskimi. Po wymianie kilka strzałów 
nieprzyjaciel oddalił się na poładnie. Nasze 
torpedy wróciły o godz. 6 rano do portu, po
czem znów je  wysłano na zwiady. Po upły
wie godziny wróciły, zobaczywszy nieprzyja
ciela. Japończyoy, którzy rozporządza 14 o- 
kręiami, otworzyli ogień na narze krążowniki* 
i na forty.

T o k i o  11 marca. Według doniesień z 
Seul aresztowano znów 6 członków giełdy, 
pod zarzutem przyjaznych ntryg dla Rosyi

H  asm yngton  11 maro-. Po dłuższej 
konferencyi z sekretarzem stanu Hayem wy
dał prez. Roosevelt rozkaz państwowy, w 
którym wzywa wszystkich urzędników rządo
wych, cywilnych i wojskowych, aby ściśle 
trzymali się proklamowanej neutralności pod
czas wojny rosyjsko-japońskiej i aby także w 
rozmowie i prywatnem życiu wystrzegali się 
wszelkich kroków, któreby jednej lub drugiej 
ze stron, prowadzących wojnę, mogły dać po- 
wod do zażaleń Należy mieć wzgląd na 
drażliwośó sąsiada, a w dzisiejszych czasach 
wszystkie narody są sąsiadami. Prezydent po
leca wszystkim tak w komunikacyi między
narodowej , jak obcowania prywatnem u- 
miarkowanie, uprzejmość i panowanie nad 
sobą

Rozmaitości.
Si Japońska szkoła keźsh* Dążąc pospiesznie 

za postępem cywilizacji, Japończycy nie zaniedbali 
też wychowania kobiet. Yi roku 1855 cesarzowa ja- 
pońdka założyła szkołę wyższą dla córek panów ja
pońskich, a państwo i mikado hojnie wyposażyli tę 
akademię. Zabudowania szkolne zajmują przestrzeń 
5 hektarów, nie licząc pięknych ogrodów, stojących 
również do dyspuzycyi akademii. Szkoła dzieli się na 
przygotowawczą i wyższą, a wykłady obejmują prze- 
dewsT,ystkiem naukę etyki, historyę Japonii i histo- 
ryę świata, nadto rysunki, geografię, nauki przyro
dnicze i języki : japoński, chiński, który jest w Ja
ponii językiem uczonych i zastępuje tam miejsce na
szej łaciny, nadto język francuski, augielski itd. 
Prócz tego nie zaniedbano też nanki matematyki, o- 
bok której wykładaną też bywa nauka robienia kwia
tów, sztuka kucharska, oraz umiejętność przyrządza
nia i podawania herbaty, obok przepisów etykiety. 
Główny jednak narisk kładzie wydany, z okazyi 
otwarcia tej szkoły, cesarski edykt na wychowanie 
narodowe. Słowa cesarskie brzmią: Wszelkie przy
wileje wielkie pociągają za sobą obowiązki. Żeby na
sza szlachta stanęła na wysokości swego zadania, 
trzeba, ażeby kobiety, powołane do wychowywania 
synów posiadały gruntowuą wiedzę i miłość oj
czyzny “ .

To i  owo.
Immatrykulacya.

Jednoroczny ochotnik: Melduję pokornie, że
proszę o urlop na jutro dla immatry kulący i.

Oficer: A  dyabli was nadało z temi świętami 
zydowskiemi!

Po objadzie.
On dc niej: Alei s ę aziś zblamowałaś, gdy

Karol mówił do ciebie o Botticelli. To nie wino, ale 
ser.

na kolano założonemi. wpatrzonL osłupiałym 
wzrokiem przed siebie.

Przez następne dnie ciągle rozważali 
nad pytaniem : „Dlaczego mam jechać do Pa
ryża ? Dlaczego od  pisał ? Gzy chce się mnie 
pozbyć ? Dlaczęgo ? Czy mu jest zawadą ? 
Ozy może on więcej wymagać od mej jak 
obojętnego zachowani* się? Jest w tym do- 
mu jak gość milczący Nie przeszkadza mu 
przecież w niczem*.

Wzburzona zachowaniem się męża napi
sała do ojca, że dziękuje nil za jego dobroć, 
ale dziecko nie może wyjechać, a ona nie 
chce dziecka opuszczać.

W  kilka dni potem Robert zapytał ją, 
na co się zdecydowała i przy tem przysunął 
się do niej, jakby ją  chciał pogłaskać. Lecz 
ona zimno usunęła się.

— Cóż będzie z Paryżem ? — pytał R o
bert — Zapewne jnż uspokoiłaś się i widzisz, 
że nie było o co się irytować. Kiedy w y
jeżdżasz ?

— Nifdy.
Lecz Robert mówii dalej uprzejmie.
— Nie trzeba być tak przeczuloną, mały 

uparciuchu Zresztą — zdawał się namyślać, 
czemby żonę można ująć — zresztą mogę 
oi dać ae drogę kilkaset franków, abyś miała 
na drobnostki w Paryżu. A  jeżeH otrzymasz 
co od ojca, no to tazże użyj dla siebie.

Denise odpowiedziała zimno :

Z rynków towmmwyek
B u k  relnłeąy we Lwewie- Dnia 11 mar 

ca. Ceny za 50 kilegramów loco Lwów. Walna 
koronowa Pbzenica gotowa u 50 do 9 95, pzzenL. nowa 
0-00 do 0‘00, tyto gotowe 6-76 do 7- - ,  nowe 0-09 do 
0-00, owies obroczny gotowy 6‘50 do 6’00, nowy 0’00 do 
0*00, jęczmień pastewny 5'25 do 5'50, jęczmień browarny 
5-50 do 6*00, rzepak 9-25 do 9-50, rzepak nowy 0-—  do 
0-—, groch pastewny 6-— do h-60, groch do gotowanie 
7-50 do 11, wyka 5-30 do 5’75, bobik F‘75 dc 6-—, kro
czka 0-—  do 0*— , knknrndza nowa 0*00 dc 0 00, stara 
6*40 do 6-75, chmiel za 56 kilo od 150 do 170, koniczyna 
cit“cwona 62-— do 75-— , biała 66‘— do 80‘—, . twedaki 
60-— oo 80-—, tymotka 22-00 do 26-—.

Spirytus oco za 50 litrów gotowy 2(rlu do 20*25 
paritae Tarnopol eskontyngentowy 15-25 do 15-40

B u d a p e s z t  dnia 11 marca K ur w koro 
nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8*22 
ćo 5-33, na październik 8 23 do 8 2,, żyto na kwiecień 
6*58 di 6-59, na październik 6-67 do 6-68 owies da pa
ździernik 5-79 do 5 78, na kwiecień 5-64 do 5-66, knknra- 
dza na październik 0-— do 0-—; knkumdza na maj 0‘— 
do 0-—  na lip ec 5-43 do 5-44, rzepak na sierpień 11-40 
Jo 11 -50.

Oferty: mierne.
Cbęć kupna: ograniczona
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.

Z rynków plenięłnyeh
Wiedeń dnia 11 maroa. (Telegr. „Gazety Na

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcy< aust-yackiego zakładu kredytowego 
636-26, węgierskiego zakładu kredytowego 755-—, Anyli - 
banku 278-50, Unionbanku 519— , Banku dli krajów ko- 
ronnyoh 421-— Bankrereinu 604-—, Bodencreditm 988-—~- 
galicyjskiego Lan^u hipot tezi ego — -—, kolti państwo
wych Ó3E’—, kolei połuamowej 76 25, tramwaju A  — , 
B. — — , kolei Eloeuthal 402-—, kolei północnej 64S0 
kolei czerniowieckiej 576‘—- alpiny 402*—, Rima M on- 
nya 467*—, praskiego towarzystwa żelaznego 1892, fabryki 
broni 452*— , tureckie tytoniowe 000-00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1140—, oDlif' węg. 
iniemnii.. 9615, renta majowa 99-66, aust-yaota renta 
koronowa 99-50, węgierska renta koronowa 97-80, 56-let. 
Bety T o. araystwa kredytowego ziemskiego 98’35, 4-pro- 
centowe liety Banku krajowego 93-75, 4 i pół procentowi 
listy Banku krajowego 10150, 5-prou ntowe komunalne 
obligaeye Ban a krajowego 111-75, 4-procent listy Banki 
hipotecznego 98-75,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
tei znego 102 80 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103-40, 4-procentowe galioyjskie obligaeye pnpinae. 09-30, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 10, 4-procentowa pożyczka m-dsta b w o i a 97*10, losy 
tureckie 121-25, marki 117-35 ruble 254*— .

Berlin dnia 11 marca. Zamknięcie giełdy. Ban
knoty austryackie — —  (podług obliczenia procentowego)
Spirvtus , Austryackie kredyty 200-00, Disc. Comman-
dit. 182 o0

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

K a n c e la r ia  a d w o k a t ó w

Dr. Wimtep M alm  1 Dr. i  Ymla
znajduje się 

p r z y  u l .  K r a u e w ik l e g o  1. 3  (parter).

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje w  c h o r o b a c h  p ln c  1 g a r d ła  
oii 3 —5 popołudniu u l i c a  S Io w a e L ie g o  1 6 .

Telefon 169.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 11. marca 1904. 
S. hr. Jabłonowski z Fopowic, W . Oborski z Miel- 
niey, F. Popper, W. Zahu.iski i H Eauer z Wie
dnia, E. Moes z Gy8r Węgier, M. Strzelbicki i K. 
Drohanowski z Kamionki, J. Aićnler z Tryestu, S. 
Puntschertuwa z Rozważy, O. Schnell z Firlejówki, 
M. Bilińska z Tarnopola, dyr. J. Szumski z Bory
sławia.

Z ostatni ej chwili.
Żydowscy słuchacze politechniki przysłali

do rektora lwowskiej politechniki dr. Kępińskiego 
deputacyę o uznanie na politechnice narodowości ży
dowskiej. Jest to postulat żydowskiej młodzieży, jut 
w roku zeszłym podniesiony na uniwersytecie lwow
skim, a cechujący apetyt syonistyczny.

Samobójstwo, w lasku za szkołą kadecką 
we Lwowie odebrał sobie życie wystrzałem z re
wolweru chłopak, około 20 lat liczący. Identyczności 
jego dotąd nie stwierdzono. Zwłoki odwieziono do 
medycyny sądowej.

Pierwsza promocya kobiety na doktora
medycyny na uniwersytecie we Lwowie odbyła się 
dzisiaj w południe w auli uniwersytetu. Promowaną 
była panna Matvlda Kalmusówna, rodem z Maryam- 
pola, która po egzaminie dojrzałości, złożonym pry
watnie we Lwowie, studya medyczne ukończyła na 
lwowskim uniwersytecie. Rok pracowała p. K. w Zu
rychu w Szwajcaryi.

W akcie promocji wzięli udział rektor ks. dr. 
Fijałek, dziekan wydziału med. prof. dr. Beok, oraz 
pref. ar. ILachek jako promotor.

TyfbS plamisty. Starostwo lwowskie stwier
dziło, że w gminach Zamaratynów i Sroki wygasły 
zupełnie wypadki tyfusu plamistego.

— Dziękuję oi. Wszystko to jest bez- 
przedmiotowem, gdyż już napisałam do ojca, 
że nie przyjadę,

— Nie choesz lechać ?
— Nie.
Robert nie ukrywał jaż teraz swej zło

ść. i zaw ołał:
— To jest głupie 1 Korzystaj kiedy na

stręcza ci się sposobność.
— Aie ja  nie chcę.
— Dlaczego ?
— Nie mam żadnych sukien.
Robert poczynał nabierać nadziei i rzeki 

tonem łagodniejszym :
— M< żesz sobie kupić.
Ale Denise pozostała przy swojem. 

Chciała dojść przyczyny, dla której Robert 
chce ją  koniecznie wyprawić do Paryża. I 
dlatego zapytała :

— Chcesz się mi e pozbyć z domu ?
— Co pod tum rozumiesz ?
— Zdaje mi się, że tobie wiele zależy 

na tem, abym wyjechała do Paryża.

(C. d. n.)



GAZETA NABODOWA z Soboty dnia 12 Marca 1904 Nr. 59.

7

Kropla trucizny.
Pow ieść z angielskiego.

(Ciąg dalszy)

III.
Przeraźliwy krzyk w aoey.

Cisza zapanowała w całym domu, my 
'ednak siedzieliśmy czas dłuższy rozmawia
jąc o naszych troskai h i paląc cygara przed 
udaniem się do hotelu. Ową ciszę poprzedziła 
wrzawa, towarzysząca zawsze rozchodzeniu 
się uczestn ików zabawy; nie trwało to jednak 
długo; uroczystość jutrzejsza wymagała u 
panien błyszczących oczu i świeżej cery, a „e- 
dno i drugie zależne głównie od snu pokrze- 
piająoego.

Naraz posłyszeliśmy lekki szmer w sieni, 
otwieranie drzwi i jakby potknięcie się czyjeś. 
Byłoż to przewidzenie z naszej strony ?

Uchyliwszy drzwi, wyjrzałem ostrożnie. 
Zdawało się, że my jedni czuwamy w tym 
ogromnym domu.

— Słyszałem czyjeś kroki — rzekłem 
po chwili dłuższego nasłuchiwania.

— To nie odgłos kroków — zaprotesto
wał mój tow arzysz — to skrzypnięcie scho
dów obok mego pokoju na końcu korytarza.

— Pewno który ze służących — tłuma

czyłem i przez chwilę s tani my niezdecydo
wani, co dalej robić. Niebawem docLodziu nas 
zaczął szmer stłumionych głosów w jednym 
z dalszych pokojów.

Gdzie prowadzą gawędkę. tan nie może 
istnieć niebezpieczeństwo, któregośmy się oba
wiali; uspokojeni, roześmieliśmy się obaj. Po 
chwili jrdrsk  twarz jego i moja, nie wątpię, 
pobladły śmiertelnie; Sinclair zmuszony był 
oprzeć się o ścianę.

"W uśpionym domu rozległ się krzyk 
przeraźliwy, krzyk, od jakiego jeżi? się wło
sy na głowie, a krew ścina w żyłach. Zda
wał się pochodzić z tego samego pokoju, 
w którym słyszeliśmy poprzednio owe pomie
szane głosy.

Bez chwili namysłu Sinclair i ja  pobie
gliśmy na górę; z uchylonych drzwi zarzu
cano * 1 3  na wszystkie strony pytaniami. 
Czy pożar w domu? Czy napadli złodzieje? 
Kto krzyknął tak przeraźliwie? Niestety, to 
pytanie stanowiło i dla nas nierozstrzy
gniętą zagadkę.

Przechodząo koło drzwi pokoju Alber- 
tyny, ujrzeliśmy małą osóbkę w zarzuconym 
naprędce szlafroczku; poznaliśmy w niej pan
nę Lane.

— Co się stało? — pytała przestraszona 
— wszystkich nas zbudził Irzyk okropny.

Nie mieliśmy ochoty dawać jej odpo
wiedzi.

— Gdzie Albertyna? — dowiadywał się

Sinclair, wyciągając rękę, jakby chciał usunąć 
dziewczę z progu.

— W  łóżku — odparła. — Ona to 
zbudziła mnie, przerażona krzykiem usły
szanym.

Mój przyjaciel odetchnął swobodniej, 
ciężar spadł mu z serca.

— Powiedz je j pani, że dowiemj' się 
przyczyny, zakłócającej spokój całego domu 
— i to zekłszy, pociągnął mnie za sobą.

Pan i pani Armstrong Lerwali się ta.;ż« 
ze snu; cichy, niewyraźny głos gospodarza 
dochodził już moich uszu,

— Sp: łszm y1 — rzekł Sinclair — oczy 
nasze pierwsze ujrzeć muszą to, co nas czeka 
za stojącemi otworem drzwiami.

Zadrżałem; drzwi, które wskazywał pal
cem, prowadziły do pokoju Doroty. Bóg by 
dał, iżby tam nie panowała tak śmiertelna 
cisza, iżbyśmy wybladłą twarz Doroty zoba
czyli na progu... Niestety, nie było nikogo. Za 
owemi drzwiami widziałem obrazy straszliwe, 
wysnuwane z wyobraźni mojej.

Sinclair wszedł pierwszy, przez jego ra
mię rzuciłem twożliwe wejrzenie. Pokoik 
był pusty; nie zastaliśmy w nim Doroty. 
Łóżko nie posłane, gaz nie przygaszony. 
Oczy nasze >adiy na drzwi sąsiedniego po
koju, gdzie światło również widać było we
wnątrz.

Co to wszystko miało znaczyć? To pokój 
pani Lansing, która nie zniosłaby spokojnie, 
iżby sen je j przerywano. Gdzie się podziała?

Dlaczego nie słyszeliśmy je j ostrego, gnie
wnego głosu, gromiącego nas za nie w porę 
naiśeie? Czy wyszła razem z siostrzenicą? 
Czy spotkamy ją  w gronie ciekawych osób, 
biegnących w ślad za nami.

Chciałem już wyjść i szukać Doroty po 
całym domu, ale Sinclair, jakby instynktem 
wiedziony, pociągnął mnie za próg nieszczę
snego pokoju.

Dobrze się stało, żeśmy tam weszli 
we dwóch, inaczej nie wiem, ozy który 
z nas, rozstrojony dcznanemi wrażeniami, 
byłby sam jeden zniósł wilok, jaki nam się 
przedstawił.

Po prawej stronie drzwi, na łóżku, le
żała postać trupio blada, niewypowiedzianie 
wstrętna. Głowa, spoczywająca wysoko na 
poduszkach, otoczona promieniami siwych, 
w nieładzie rozrzuconych włosów, zwisła na 
piersi; w szklanych, jfk b y  utkwionych w nas 
szeroko oczach, odbijał się nie promyk inteli- 
gencyi, leoz tylko martwe światło gazu. Tak 
jest; mieliśmy przed sobą obraz śmierci, nie 
tej, jakiej obawialiśmy się, na którą byliśmy 
niejako przygotowani, ale zawsze śmierci 
w całej grozie sw ojej; ofiarą jej padła nie 
Dorota Camerden ani Albertyna 'ńurray, tyl
ko ich nielitośoiwa ciotka, która obchodziła 
się z niemi obu niby z niewolnicami, a teraz 
miała z czynów swoich zdawać rachunek na 
tamtym świeoie.

Gdym zrozumiał w końcu straszliwą 
prawdę, pochyliłem się nad łóżkiem, pogląda-

j^o na trupa zamglonemi oczyma; Sinclair 
również przypatrywał się stygnącej twa
rzy, której silne rumieńce nie bladły nigdy za 
życia.

Gdyśmy tak stali, wszedł par Arm 
strong i inni goście. Nie pamiętam, co mó
wili, ani jakim sposobem dostałem się do 

rzedpokoju. Ze stanu nieprzytomności zbu 
ziło mnie dopiero słowo prsez kogoś wyrze

czone :
— Apopleksy* !
Ooejrzałem się za tą, której widok byłby 

mn a uspokoił najskuteczniej Nie było Doro
ty i niedziwiły mnie zadawane przez obecnych 
pytaiii*

— Gdzie Dorota? Gdzie bawiła w cnwili, 
gdy umierała jej ciotka?

Niestety, nikt na to odpoy iedzieó nie 
mógł a w oczach zebranych, wyrażających 
poprzednie przestrach jedynie, odmalowało się 
teraz zdumienie; wychodzili kolejno czynić 
za siostrzenicą zmarłej poszukiwania. Nie mo
głem iść za nimi, nogi moje jakby wrosły w 
ziemię i Sinclair nie ruszył się z miejsca, 
utkwiwszy we drzwi wzrok niespokojny. Ko
go wyczekiwał; Albertyny, Czy Doroty? Pierw
szej niewątpliwie, bo twarz iegc rozjaśniała, 
gdy stanęła na progu panna Murray w dłu
giej, powłóczystej szacie rannej, nadającej 
je j więcej jeszcze kobiecego wdzięku.

(C, d. n.).

0977
0978
6982 
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69S8 
6994 
6999 
70u0 
7001 
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Cena koron!
Cytra 7 '—17013 Podstawa na szkło, antyk
Suknia biała ga-owa 8'— |70i6
Halka biała jt dwabna i apjifeaeya 8 ’—:7n17 
-oikn a nieb;e«ka z halką morową 20-— 17018 
Żelazny piec 13'— >70*0
Zegar bron?,. 120 — 7u 2
W.eszadło jasionowe 3*— 7 z3
Kanap: 0 foteli plusz. 1 1 okrowc. 95-— 702^
Obraz ^ail grobem  ks. R obak a -1 56 -—  7080 
P .erśet,, . “ k złoty zp szm aragd am i 10-— 7045 
K  j ; ż  hebanow y, C: rystu* bronz 20 —  7048 

r  ■ perfum y 20-— 7071
, broazu 15-—  7055

-o aM n ieek i 45 '— 706:
h  dyjsfei 9 0 '—  7002

Cena koron
 _______   4 5 * -
2 stoliki wysadzane perł. masą 50* 
Zegar francuski antyk 130*—
Szal francuski 45
6 filiżanek i kubek 15'—
Szkatułka mahoniowa 12"
Pas malowany na gazie 3*—
4‘/j metry jedwabiu granat. 6'—
Fuiel pluszowy na .ółkaeh 25"—
Talerz staro-wiedeński 6‘—
Toaletka 20"—
6 krzeseł drewnianych 2T—
Zeg»r antyk bronz stary 390 —
Szafa na garderobę 80’
4 fotele mahoniowe 180- —

Pasaż Mikolascha. Publiczna Hala Aukcyjna miejsce zakupna.
WmtĄp w aU y. Wystawa pnedm laU lu oi wart* e s ly  d d e f  ■ Sprzedaż prze* licytacye 
i b tali c ręki. £ tdzo ao wystawa przedmiotów artystyan v A oprócz teg<. trwutny zapas przed
miotów użytkowych lardzo tanich. J5 przestanym w ostatnich dniach do sprzedaży i wystawionych przedmio
tów, wymienia zarząd zakładu obok kilkadziesiąt, i acąjac przedewszystkiem na nie uwagę kupujące:, pu- 
blicznotci, *as*aezay| r&wnoczeżnie, te oprócz *ego jest w tej chwili wystawionych na spt zedai kum tysięcy 
rótnego rodzaju y, których dla braku miejsca wymieniać niepodobna, Jes zatem wiele garniturów  sa
lon ow ych , mebli do sypialnych i  Jadalnych pokoi, dywanóy wschodnich i  strayionych, loraeteL tea-

broń
W Ji 
Itd. itd. Z a k ła d istnieje na iozór 'podobnych instytucyj zagranicznych, jak Hotel Dr- ot w Paryżu 

lub Dorołeum w Wiedniu, Przyjmuje do sprzedaiy ruchomości wszelkiego rodzaju, pobiejając za to około
10°j0 opłat od zprmdąjąeego. 

*9
'aźne Ola osób chcitcyc1 sprzedać ruchomości — jak  

izztóna — K s-Jtunc miejsce r a u p m .
kupców likwidujących

Cena koron
7064 Kostyum ciemny dams i 80*—
7065 Maszyna krawiecka 85'—
707( Szklanka z XVII. wieku 12"—
7073 Zegarek srebrny 2-latn. gwsr. 27 —
7078 Niklowy Roskopf 7 —
7080 Sypl mia orzechowa pol.it 375-
7088 Kanapa, 2 fotele, 4 krzesła 90*
u84 Sofa cera owa 42-—

7087 Dwa Kinkiety żydowskie mosiężne 10"— 
2087 Stolik do kart mahoniowy 65'—
7090 Czajnik z maszynkę na spirytus 9-—
7093 Toaleta orzechowa 24.—
7094 Szafa z lustrem 74-—
7101 L impa wisząca lii —
7106 Komoda mahoniowa 00■ -

Cena 1 oian
7108 Binokle 16*—
7109 Kubek srebrny, większy, anty* i 6-—
7111 Kńi .zyki srebrne, stare 20*—
7115 Podstawa kryształowo 80'—
7118 PrzyciskaoŁ 2 psy 2'—
7120 Postument 4-—
7132 Kanapka plusz, i 4 Kriesfa 80 —
7133 Maszyna ręczno-nożna Singera 60'—
7134 Łóżko dziecinne żelazne z i  —
7116 Kanapa otwierana 32*—

Do cen powyższych dopłat* kapujący 5% .

DiłGBNKi OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrazu.

N o w o ś ć !
Przekąska do wódki bardzo pikantka, 

-Przysmak Ł rszyńakl" gatunek Tiroler- 
B rot, paczka 90 ct. D wór Łapszyn, — 

R-ześar*,.

iobi

T f f t f t k l i r S  P S b W I ©  imsw i dwie pawiee
A U I I A H I  «  w  40 kur. folw ark Hnlzdycaów.

• _ •„ u __i........  47

4  nn l/n i O przedpokój, kuchnia, n. p. 
pUnUJC Chorąiozy zna 13, 15 kwie

tnia do najęcia. 53

Pokój umeblowany
panny lnb wdowy bardzo tanio 
jęcia n p. Agopsowieżowej, 
ska L ao C . p.

dla po
ważnej 

do wyna 
ul. Brsjerow-

52

f l e n h u  w średnim wieku, inteligentna 
U 9 U U A  poszukuje posady u księdza al
bo wdowca, może się sająć kuchnią, zna 
się dobrze na wiejskiem gospodarstwie i wy
kazać się może dobremi świadectwami. Po
sadę zaraz może przyjąć. Zgłuszenia do Ad- 
ministracyi „Gazety Narodowej". ąb

T o a t I/i ”  ”a l i k  H A R T A  w 
I dUAIll M ahonie (Galicy*). 48

Ekonom ionaty, energiczny, przyjm ie 
posadę ztraz. Łaskawe *gIo- 

Ekonom" restante Przem yśl- 50

Rozpisuje się konkurs na posa
dę lustratora kas i majątków gmin
nych powiatu Łańcuckiego Do po
sady tej przywiązana jest płaca ro 
czna w kwocie 1800 kor. t  prawem 
do poboru trzech dodałków pięcio
letnich po 200 koron kardy, oraz 
zwrot kosztów podróży urzędowych 
i odnośnych dyet.

Posada przez pierwszy rok służ 
by jest prowizoryczną, po upływie 
roku według uznania może nabtą- 
pić stubilizacya.

Kandydaci, ubiegając? się o tę 
posadę, obowiązani są wykazać się 
b i e g ł o ś c i ą  w koncepcie, dokła 
dną znajomość ustaw administra
cyjnych, rachunkowości, manipula
cji kancelaryjnej, wreszcie metryką 
urodzenia, że 40 lat życia niu prze
kroczyli.

Podania, własnoręczniena pisane, 
zaopatrzone w odpowiadnie orygi- 
g nalne dokumenta wraz z curicu- 
luao vtae wnosić należy do Wy
działu Rady powiat w Łańcucie, 
najpóźniej do 1. kwietnia 1904 r.
Z W ydziału Rady powiat, 

w Łańcucie. 2*3

C r  k a n i  O  IIO  Pomiesikaoie eleganc- 
U U l f  l i d  Ił ź  kie 6 lnb 8 pokoi, 3 
przedpokoje, garderoba, kuchnia, weranda 
etc — parter 1 pokoje z kuchnią, przed
pokojem. 51

P r w i M M  I r a n ie
żądajcie tylko 36

m ctaalB  mm
»  fabryki krajowej 

B li i lT A  wo Lwowie.
D o nabycia w e wszystkich handlach.

G r z y b y  g ó r s k ie
a ro m a ty o m e 303

I  sorta najpiękniejsze czapeczki 8 kor. kilo, 
TT sorta 6 koron, III . sorta korzenie, na 
znpy 2 korony. Jad w ląa H araow a. 

L im an ow a.

Gołębie
paw lakl, dom lnlkany, mewkl azya- 
tyck lc, m cw kl chińskie, ganzle i  inne 
ga tu n k i, we w ssystkich kolorach  — 
sprzeda Obmiński, Ły czaków 14, Lwów.

Pierwszo- D i i i n n  nanczyeiclskle Im .
rzędne D I U r U  Allement, Tr* olego 

M aja 1. 5. poleoa nauczycielki.

potrzebny
zaraz Ekonom

z niłsią szkołą, rolniczą oraz praktyką 
nprawie buraków cukrowych i dobrem ob- 
znajomlemem z mleczaratwem. Nienwzglę- 
dnione sgłoszenia pozostaną bez odpowie
dzi. Zarząd ió b r  Ożomla p. 8 humlan 

O żom la . 335

Towarzystwa „Pomocy przemysłowej"
raczą przestriegać kupującą publiczność, żc prswdil-

we galicyjukie

Krajowe zapałki
mają napisy fabryk albo Stryj, albo Skole, albo Bolechów, 

Wyłączne zastępstwo

S 1 K U U T  &  Ł i K D & U
dem bankowy we Lwowie. 159

L w c T ^ r s l c s t

ul. Jagiellońska
(dawny lokal Banka kredytowoge).

l A f f

e e e e & o e e e e e e e e e  ® « «  o

:  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A l
9  NA J O D Z I E  Z E L a Z A  N I E Z M I E N N Y M  9
_  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  !>AHYZU 0  
_ Pomyślnie skutkują w Bladaczce, -N iedokrw istości, B ladości ce ry , w Sy- _ 
®£liis organicznej w L ym fatyzm ie  i w e wszystkich choiobd.h  sp ow od ow a-" 
® n vch  zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) ©  
•  DOZA: 3 de 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & O-', 40  rue Bonaparte, P A P I S .®

We Lwowie : w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórsiriego i Ruekera.
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 42

( J e ż e 1! kto  k a .z le  w  so osób  ro zp aczn y 
n iech ty ln o  za ż y je  P a s ty le k  GeraudeCa- »

D osyć je s t  raz sp ró b o w a ć że b y  się  p rzek o n a ć  o sk u teczn o ści

PASTYLEK m m i
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N i e ż y t u ,  K a s z lu  n e r w o w e g o .  Z a p a le n ia  

o p łu c n e g o , C h r y p k i ,Z a k a t a r z e n ia ,  I r y t a e y i  p i e r s i o w e j , A s t m y ,  oto- 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób  k tó r e  z b y t e c z n ie  g lo s  u tr u d z a j ą.

Bardzo użyraczur dla Palących.
P u d e łk o  z a w i-.r s  Tz P a s t y le k  . iposób z s z y w a n ia  ta k o w y c h : w .  

L w o w ie , w  ap tekach  Ł‘ t‘ . ,vi ik .luscha. W .. w ió rsk ieg u ,
w K ra k o w ie , w  ap tek . PP. W isz n o  w sk ieg o , ite d y k a

. .-•rej, ie.— m n a m a  1 m a n w  .

47 We Lwowio w aptece Z. Ruekera.

rooooooooooonooooo(
€ k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B ANK H I P O T E C Z N Y
OddziaZ depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieźąov, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na wzór insty

tucyj zzgranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
C&afe deposUs

Za opłatą 25 do 95 zł. w. a. rocznie, deposytaryuss 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej senowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym Kluczem; gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W O Q O O O Q C .O Q O O \l\O C rO Q O O O (

Buch pociągów kolejowych
95 ćLiiimiaa X-grc pek±ćLzlerxilłca 

(Czas frodLowo-europoJskl).
1 9 0 3  r o l r v

(parter od froato)
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 walnty zagraniczne po możliwie naj
skru pu latn iejszych  kursach, uskutecznia poit takimi samymi warunkami wszelkie zleeoaia 
giełdowe zarówno na giełdzie w.edeńskiej lak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata 1 zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie uypiaaa wsaelki® kapoay możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
Hoililnj anędowe od bto| A® U 1/, — • ed S de A1/;

O d d z i a ł  w f c l a d l A O w y
przyjmuje wkładki na 41/**/* książeczki oajciczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności hundlowo-komisowe, a zatem: zakipno i sprzedaż zboża, naaion, ipiry- 

artykuiew pastewnych satacznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamenie, perły, złoto i srebro. 

_ (Parter w pode dna),

8*10

1.80

1-40

2-

Do Lwowa ■
Na dw orzec g łów ny

Iokan (Jaas, Bnkareaztn, Kons* ntynopola,) Dolatyna, Zaloszoayk, Wy- 
żnioy, Nowołielioy, berbomethn, Czndina, Serethn, Radowiee. 
Dorny V „tr. i Sneiawy 

Ej Uiof (BerlhuL Wrocławia, War»»avry, Wiednia, Kanatadn, Pragi), 
W io l^ z i ,  Orłowa, N. Są a  Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Gnymałowa

Kr.ket Ti (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego SącsŁ. Oświęcim a, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Pyn .  « ra, a A a ,  Cl yrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałnssa, Brodiny, Parny, Snozawy 
Sokala. Rłw ruskiej 
Sambora, Ohyrow.
Eawoeznego, fPesstn) Clmowa, Borysławia, Kałusza 
Podw knpuyek, (Odessy, Bajowa), Brodów 
Stanisławowa
Jaworowa
K u k  tts (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karls adu, Pragi, Zakopanego 

p-saa Kraków. Stróża, Orłowa (1|5 do 80|9 włęoinie), Mezó La- 
doioz (Pesztu)

Baeuowa, Jarosławię, Luoaczowa 
Sta. sl&w.wa Potntor, £óróimez5 
i. - t '  H ie t ., Kałusz: Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiedma, Karlsbadu, *.r?

16*50
6-51
7-85 
7*46 
7*56

8*66

9*67
10-25
11*15
1*10

8*80 
4*35 
b 30

5*40

5*50

5*55

40

8*20
9*60

10*00
1090

1 - \ m
215

5*06

iwo: a, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa. Iwonioza, Sanoka 
Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Jkoemanit. Nowo sieli y

Nowego 

pr»oz
Znczkę, Wyżniey, Serethu, Suoi.a wy 

Podwołoczysk, ( j a  iwy, Kijowa), Brodów, Hi lymał., Hnsiatyna Kopyes. 
Jaworowa
Stryja, Chyrowa, Bor**M-wia
Podwołooiysk (Odesey, Kijowa), Brodów, Grzymałów.,, P (tutor, Zole- 

szezyk, Hosia.yna., Iwania pustegu, Skał . Kopyozyniee 
Ic .an jyu o iow a , Nowosiolioy, Serethu, Berhomethu, Czndina, Brcdiny 

Suozawj .
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbaat, Tragij, Oiwięeima, 

Orłowa, iLelea ń a  Dembiea, Samoora, Chyrowa 
Bełzua, Sukai , Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi |, N. dącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza 

lekui, (BnkŁrm tn), Ciortkowa, Husiatyua, KóroimezS, Pokutjr, Nowo*

samuora,
Podwołi

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęei a.a, Jasł^ 
T.nhanzowaTTamobnegu, Iwonioza, Rymanowa, ,-laaoza 

tor a, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwanie pustego Husiatyna 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, BorysJbw.a, Koohawiny

Na dw orzec „Podzamozo*
Tarnopola, Borek wielkich, Gnymałowa
Podwołoozyik, (udezzy, Kijowa), Brodów 
PodwoloMysk, (Odoiay, Kijowa), Brodów, 
Podwoloozyak, (Odeaay, Kijowa), Kopy.DMMSJBL,

Iwania pnztogo, Skały, Hnsiatyna,

Grzymał., Hnsi 
rezyniec, Zaleszi 
>, Brodów

UnsUtynb, Kopyoz. 
oszozjk, Potutor,

Podwoioozyakt (Odeaay, Kijowa), Bi 
Potntor, lwania pustego. Skały,

Brodów, Kopyozyniee, Zalb.»BOk>u 
Husiatyna

POCIĄG
pogp.| osob.
odoh.
1245

2*51

mSzai

4*10

—
_ 6*30
-- 6*45

8*25 —

— 815
8*35

— 9.05— 9-2b— 9*40
— 10*35

10-4J
1*50 —
2-40 —

2-50 —
— 305
—. 3*25
— 3*40

5-20

— Ai«|
— 6 15 l

6*40
— 7*05
___ 9*00
— 10-4fi

_ 10*55

— 1100
_ UV6
— |11*I1

— 6*43
— 10*57

204
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11*24

He Lwowa do
Z dw orca głów nego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, B rlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zal ojanego p Rzeszów, Orłowa 

Iokan, (Jazz; Bukaresztu. Lons anoy), Czortkowa, 8łob. ran*;., h i o -  
sieliey, Serethn, Berhometu, Eoroiiny, Suezawy. Dorn*- Watry, 
Koo mania

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, norlina Pragi, Karlabi du), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mierna, Orłoa a, W iał mkl, OświęoFma

Iokan, (lass, Bn^arosztuh P-etuszan, Żydaozowa, Potutor, Kórósiaozó 
Nowosiolioy, Bro4irv , Potny, Suozawy 

Podwołooiysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynioo, Ra hatyna 
ŁawooinegA, (P eu tr), Drohobycza, Borysowi,.
Krakówa; Wiednia, Wrocławia, Berllnu, Pragi, Karlabaau), Lubaozową, 

Sambor., Chyrowa, Oiloha 
Jaworowa
Krakowa, (Wiedni Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwooieza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego bąeza, Jasła 
Ławoozneuo, Cayrowa, Borysławia, Kałus i 
Sambora. Chyrowa 
beła, b, Sokala, Lubaosowa 
Cnriiiowieo. Delatyna, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Pot-^or,
Podwołoozysl (Kijowa, Odessy), BrodOw, Kjpyouy .ieo, Zalea itayk, Hu- 

sia.yna, Skały, Iwama pustego, Grzymałowa 
IokaŁ Potut T, Kałusza, Czortkowa, Zalesi «y k , V,', łnioy, Kdróbmezo 

Koom_ ib Dnrny Wat**y, ?  1  iwy, Buza reszt a 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berli”!  Pragi, a lubadu). Jasła Cha 

bówiii, Zakopanego, Wielioski, N. Sącza, LuL ozowl 
Stryja. Chyrowa, Borysławia 
Keezzowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17;5 do 18|9 wL w dnie powsz„ od l|fi d * 16|5 wł. i od 

14/9 do 30/4 włąeznie codziennie)
Stanisławowa, Zyda.*zowa

Warszawy), -hyrowa, Mszó 
' 30|«), Oświęoima 

. Kałniza
Rawy
Podwołsozysk (Kijowa, Udesiy), Brouów 
łukbu C ortkowa, Zalesi ozy i, Dela./aa Wyżnioy, K.00 uauii, Nowoslo. 

l:oy, Berhomethu, Czuiiua, SeretEu, Brodiny, Dorny Watry, Su 
tzawu

Krakowa, (Wiednia. Wroeławia, Warszawy, Pragi Kar.rbwdu, Onyrowa, 
I.y-łanowa, Iw. nioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego

Poawołco.yaL, Brodów, Kopyozyniee, Iwtuia pustego, Potutor Skały, 
Husiatyna, Zalosaozyk, Gnymałowa,

Stryja
Żółkwi (tylko w ■. dzi 0)

i  dw orca „P od ia  nezo"
podwołoozysL, (Kijowa, Ode«iy), Brudów, Kojiyosynise Euziatyua 
Tarnopol, Potntor
Podwołuo^ak, (Kijowa, Cdezsy), Brodów, Kopyobynloe, iZalozzoayk 

Hnsiatyna, Sktly, lwania pustego, unyaałow a
Podwołooiysk (Kijewa uaessy), rodów
Podw ołoc-iik Brodów Kopyozyniee, Iwama pnztogo, Skały, Potntor, 

Ruaiaiyna, Zaieuczyk, Gnymitłowa

H.., , w n i  ua, r» 0 aa, rternna, n s n ia i  
LaDorez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (lj5  do 

sinego, (Pesztu), Chyrowa, Boiysławia, Kałuż: 
ruskiej, Sokala

Wydawca i odpowiediialny redaktor P l a t o n  Kos t woki .

późniejszy o 06 minut od oz»au wowzklego. —  W  mleiaae wydmą 
ta 1. 9, od 7>n*ej rano do 8-mej godziny z. ‘eozorcm, A  zwykła 
biuro inforiutcyjne kola. państwowych (u l. Kraatckioh 1. $ w po

nd 9 przoapoł. do 12 w południa;.

Z aruki.rni i litografii Filiera i Spółki


